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Wyehodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych.— Prenumerata w biurze Dy- 
rek< ji, Ulica Miodowa N. 478 i Kantorach — Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza 
druku: za 1-krotne obwieszczenie kop. 4, za 2-krotne kop. 6, za 3-krotne kop. 8.__Artykuły
nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują sie tvlko frankowane. 

We wszystkiem co dotyczy Dziennika należy odnosić się wprost de Dyrekcji.

Prenumerata w Warszawie: Rocznie rs. 8. — Półrocznie rs.4. — Kwartalnie rs. 2. — Miesięcznie 
w biurze Dyrekcji, bez odnoszenia nie przyjmuje się; z odnoszeniem zaś wynosi kop. 80. — Nu­
mer pojedynczy k. 5.—Za odnoszenie do domu opłaca się kwartalnie k. 15.—Na prowincji na sta­
cjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: Rocznie rs.9 k. 20.—Półrocznie rs. 4 k. 60.—Kwar­

talnie rs. 2 k. 30.—Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.
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DZIAŁ URZĘDOWY.
ROZKAZ

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 
w Warszawie dnia 9 ^21) Czerwca 1864 r.

I. Przez Najwyższy Rozkaz 
Jego Cesarsko-Królewskiej Mości.

Przyjęty na nowo do służby:— były Członek Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu w Królestwie Polskiein, 
Rzeczywisty Radca Stanu, Aleksander Kruze, z prze­
znaczeniem na Prezesa Banku Polskiego; —- Zajmujący 
się częścią Korespondencyjną w Kancelarji Rady Cesar­
skiego Moskiewskiego Uniwersytetu, Michał Popow, 
zaliczony zostaje na Urzędnika nadliczbowego do Sekre- 
tarjatu Stanu Królestwa Polskiego, z przeznaczeniem do 
zatrudnień w Komitecie Urządzającym w Królestwie 
Polskiem.

Otrzymuje urlop za granicę:—Członek Rady Admini­
stracyjnej Królestwa Polskiego, Radca Tajny Niepokoj- 
czycki,, na miesięcy 4.

II. Przez Postanowienia Namiestnika 
Jego Cesarsko-Królewskiej Mości 

w Królestwie Polskiem.
W Rady Stanu Królestwa Polskiego.— Miano­

wani: — Podsekretarz klasy Ii-ej w Kancelarji Rady 
Stanu, Józef Braun, Podsekretarzem klasy I-ąj w tejże 
Kancelarji; — Nadliczbowy Urzędnik tamże, Wincenty 
Bortkiewicz, p. o. Podsekretarza klasy Ii-ej w Kancela­
rji Rady Stanu Królestwa.

III. Przez Postanowienia 
Rady Administracyjnej.

W Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oiwie- 
cenia Publicznego. — Otrzymuje urlop za granicę: — Je- 
neralny Superintendent kościołów Ewangelicko-Aug- 
sburgskiego w Królestwie i Vice Prezes Konsystorza 
tegoż wyznania, Ks. Juljusz Ludwig, na miesięcy 2.

Otrzymuje przedłużenie urlopu za granicą:— Członek 
Rady Wychowania Publicznego, Adam Goltz, jeszcze 
na miesięcy 3.

W Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych. — 
Otrzymuje urlop za granicę:— Komisarz Administracyj­
ny Cyrkułu 1-go i 2-go miasta Stołecznego Warszawy, 
Mikołaj Paniewski, na miesięcy 4.

Mianowani:— Naczelnik Stołu w Dyżurstwie Sztabu 
wojsk w Królestwie Polskiem konsystujących, Eustachy 
Jdorbacewicz, p. o. Naczelnika Sekcji w Kancelarji Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych; — Radca Kole- 
gjalny, Kazimierz Janczewski, Członkiem Rady Głó­
wnej Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych.

Przeniesiony:—Naczelnik Sekcji w Kancelarji Komi­
sji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Aleksander Samo­
chwałów, na takiż urząd do Wydziału Administracji 
Ogólnej w tejże Komisji Rządowej. ,

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwości.— Otrzy­
muje urlop za granicę: — Asesor Trybunału Cywilnego 
w Warszawie, Józef Wosiński, na dni 28 i dwa miesią­
ce feryjne.

Uwolnieni ze służby: — z rozporządzenia Władzy: — 
Sędzia Prezydujący w Sądzie Policji Poprawczej Powia­
tu Warszawskiego Wydziału I-go, Aleksander Popław­
ski.

Na własne żądanie:— Sędzia Pokoju Okręgu Często­
chowskiego, Aleksander Kołaczkowski.

W Banku Polskim. — Otrzymuje urlop zagranicę: — 
Kontroler Banku Polskiego, Antoni Jasiński, na miesię­
cy 3.

IP Nojwyłszej Izbie Obrachunkowej.— Otrzymują urlop 
za granicę: —- Naczelny Kontroler Najwyższej Izby Ob­
rachunkowej, Seweryn Sierkowski i Młodszy Kontroler 
tejże Izby, Aleksander Pomorski, na miesięcy 3.

W Zarządzie Poczt Królestwa Polskiego.— Mianowany: 
Naczelnik Urzędu Pocztowego Powiatowego klasy I-ej 
w Łowiczu, Franciszek Sakowicz, Naczelnikiem Urzę­
du Pocztowego Gubernjalnego w Suwałkach.

Uwolniony od obowiązków na własne żądanie:— Na­
czelnik Urzędu Pocztowego Gubernjalnego w Suwał­
kach, Szymon Deliszczew, z powodu przejścia na służ­
bę do Komisji Spraw Włościańskich.

IV. Przez Rozporządzenia Komisij Rządowych
i Władz Oddzielnych.

IV IPydzioZe Komisji Rządotoej Przychodów i Skarbu.—
Mianowani: — Starszy Referent w Wydziale Dóbr 

i Lasów Rządowych w Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu, Franciszek Nesirowicz, komisarzem Ekono­
micznym;— Sekretarz Wydziału, Marcin Lewandowski, 
p. o. Starszego Referenta; — Sekretarz Hilary Kosko, 
Sekretarzem Wydziału; — StarszyAdjunkt Ekonomiczny, 
Józef Zaremba, Sekretarzem; — Adjunkt Dziennika Wła­
dysław’ Zienkowski, Starszym Adjunktem Ekonomicz- 
Hym,-Podsekretarz Wincenty Lucy,Adjunktem Dzien­
nika; Pomocnik Archiwisty. Ignacy Alrozowski, Pod­
sekretarzem; Dyetarjusz Ksawery Rogojski, Pomocni­
kiem. Archiwisty; — Starszy Referent, Henryk Jaszowski, 
Komisarzem Ekonomicznym; — Asesor Ekonomiczny 
w Rządzie Gubernjalnym Radomskim, Adam Kluskie- 

Starszym Referentem;— Referent Starszy, Antoni 
opotowski, Komisarzem Ekonomicznym;— Referent 

Jan Sobotoicski, Starszym Referentem; — Buchhalter 
awrzeniec Szadkowski, Referentem; — Starszy Ad­

junkt Ekonomiczny, Samuel Fromberg, Buchhalterem; — 
chmistrz Antoni Filipecki, Starszym Adjunktem Eko­

nomicznym; — Adjunkt Józef Borkowski, Rachmistrzem; 
Dyetarjusz Leopold Sotkiewicz, Adjunktem;— Adjunkt 

tanisław Dziegielewski, Podsekretarzem; — Dyetarju- 
'?e.- Andrzej Zarkowśki, Adjrrrktem;—Mścislaw Pawlo- 
wuz, Adjunktem Miernictwa, — wszyscy w Wydziale 
)óbr i Lasów’ Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu;

odszy Nadleśniczy Podleśnictwa Kuf lew, Korneli 
zwejłowski, Starszym Nadleśniczym Leśnictwa Wło- 
awek; Starszy Rachmistrz Leśny w Rządzie Guber­

njalnym Warszawskim, Aleksander Masło, Starszym 
Sekretarzem Leśnym w Rządzie Gubernjalnym Lubel­
skim; —- Młodszy Rachmistrz Leśny w Rządzie Guber­
njalnym Warszawskim, Emanuel Bitterle, Starszym 
Rachmistrzem tamże;— Młodszy Rachmistrz w Rządzie 
Gubernjalnym Lubelskim, Edmund Nosarzewski, Rach­
mistrzem Starszym Wydziału Skarbowego tamże;— 
Kontrolerowie Kas Powiatu; Augustowskiego, Ignacy 
Krzyżanowski, Sekretarzem Starszym Sekcji Skarbowej 
w Rządzie Gubernjalnym Augustowskim; — Łomżyńskie­
go, Hilary Plaszczyński, Kontrolerem Kasy Powiatu 
Augustowskiego; — Adjunkt Emerytalny Kasy Guber- 
njalnej Augustowskiej, Jan Grabowski, p. o. Kontrolera 
Kasy Powiatu Łomżyńskiego;—Kontroler Kasy Guber- 
njalnej Lubelskiej, Ludwik Borgoni, Poborcą Kasy Po­
wiatu Zamojskiego; —Kontroler Kasy Powiatu Bialskie­
go, Wincenty Grzegorzewicz, Kontrolerem Kasy Gu- 
bernjalnej Lubelskiej; — Młodszy Rachmistrz Sekcji 
Skarbowej w Rządzie Gubernjalnym Radomskim, Fran­
ciszek Kowalski, Rachmistrzem Starszym tamże;— Po­
mocnik Kontrolera Powiatowego Miechowskiego, Juljusz 
Fechner, Kontrolerem Powiatowym Okręgu Pilickiego; — 
b. Nadzorca Przykomórka w Sandomierzu, Aleksander 
FKirszczewski, Pomocnikiem Kontrolera Powiatu Mie­
chowskiego; — Kontroler Skarbowy Okręgu Piotrkow­
skiego Wydziału I-go, Stefan Sulowski, Pisarzem Ma­
gazynu Solnego w Piotrkowie; — Kontroler I Magazynu 
Solnego w’ Warszawue, Leon Kosiński, Pisarzem Maga­
zynu Solnego w Koninie;— Rewizor Skarbowy Okręgu 
Błońskiego, Adam Skulski, Kontrolerem I-m Magazynu 

Solnego w Warszawie;—Kontroler Kontroli Skarbowej w’ 
Warszawie, Teofil Szaniawski, Pisarzem Magazynu Sol­
nego w Dobrzykowie;— Wójt gminy Rządowej Kadary- 
szki, Ludwik Skupieńslu, Pisarzem Magazynu Soln: Ra­
mion;— Urzędnik Nadliczbowy Wydziału Dochodów 
Niestałych, Mikołaj Wiliński, Pisarzem Magazynu 
Solnego w Kaliszu;—Kontroler Magazynu Solnego Czę­
stochowa, Aleksander Radoszkowski, Pisarzem tegoż 
Magazynu; — Burmistrz miasta Terespola, Karol Cldi- 
palski, Kontrolerem Magazynu Solnego Częstochowa; — 
Strażnik Skarbowy, Roch Królikowski, Dozorcą Kon­
trolnym;— Referent Wydziału Kontroli w Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu, Tadeusz Herburt, Star­
szym Referentem; — Kontroler Franciszek Sadkowski, 
Referentem;—Sekretarz Józef Pluciński, Kontrolerem; — 
Starszy Rachmistrz, Władysław’ Kołakowski, Sekreta­
rzem;— Urzędnik Kancelarji Sekretarjatu Stanu Króle­
stwa Polskiego, Roman Tomasini, Starszym Rachmi­
strzem i Aplikant Witold Markiewicz, p. o. Urzędnika 
do'pisma,— wszyscy w Wydziale Kontroli Komisji Rzą­
dowej Przychodów’ i Skarbu.

Przeniesiony:— Starszy Nadleśniczy Leśnictwa Chle­
wiska, Stanisław’ Zwierkowski, na takiż urząd do Le­
śnictwa Łagów’.

Uwolnieni ze służby:— Podsekretarz Wydziału Dóbr 
i Lasów Rządowych w Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu,Władysław Kozkoioski', —Adjunkt Miernictwa 
tamże Andrzej I-omiunowski', — Rachmistrz Starszy 
Wydziału Skarbowego w Rządzie Gubernjalnym Lubel­
skim, Apolinary Pluciński.

Z powodu wysłużenia Emerytury:— Poborca Kasy 
Powiatu Zamojskiego, Ignacy Gawiński’,— Pisarze Ma­
gazynów Solnych: w Piotrkowie, Teofil Wiesiołowski', 
w Koninie, Szymon Polkowski’,—w Dobrzykowie, Józef 
J/o/stłor/’-w Częstochowie, Adam IFitonotcsfó;—w Ka- 
mionnie^ Juljan Czajewski. — wszyscy z mundurem do 
urzędu przywiązanym.

Oddalony ze służby:—za zrządzenie defektu w fundu­
szach Skarbowych i opuszczenie miejsca urzędowania: 
Pisarz Magazynu Solnego w Kaliszu, Seweryn Nowa­
kowski.

W Banku Polskim. — Kontrolerowie: Antoni Borowski 
i Tomasz Janiszewski. Starszymi Kontrolerami; — Se­
kretarz Franciszek Ruskiewicz, Sekretarzem Wydziału 
Rachmistrz Każ^-derz Tarcze-"ski, Sekretarzem; — Ra­
chmistrz Dyetarjusz, Faustyn Zajdel,— Pomocnik Kon­
trolera, Zygmunt Grabowski,—Podrachmistrze: Jan Ko­
walski i Jan Beicikowski, Rachmistrzami;— Urzędnicy 
do pisma: Jan Kobyliński i Ksawery Kulwiec, Podrach- 
mistrzami; — Michał Iwarowski i Rachmistrz Dyeta­
rjusz Roman Dobrzyński, Pomocnikami Kontrolerów: — 
Edward Greffkowicz, Podsekretarzem;— b. Urzędnik do 
pisma w Sekcji Prawnej Komisji Rządowej Spraw We­
wnętrznych, Józef Czechowski,—Rachmistrze Dyetarju­
sze: Henryk Gay i Józef Sałaciński i Aplikant Albert 
Hochedlinger, Urzędnikami do pisma wszyscy w Banku 
Polskim.

Uwolnieni ze służby: — z rozporządzenia Władzy; — 
Podrachmistrz Banku Polskiego, Czesław Chyczeieski 
i Liczebnik, Józef Holstein

Z powodu samowolnego opuszczenia służby: — Pomo­
cnik Kontrolera, Marceli Dryll.

Na własne żądanie: —Rachmistrz, Krzysztow Mar­
kowski.

Zmarli wykreślają się z listy Urzędników: — Starszy 
Referent Wydziału Kontroli w Komisji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu. Franciszek Adamski', — Kontroler 
Skarbowy Powiatu Stopnickiego, Józef Twarowski’,— 
Dozorca Kontrolny w Urzędzie Kónsumcyjnym miasta 
Warszawy, Marceli Mikulski’,—Starszy Nadleśniczy Le­
śnictwa Łagów’, Stanisław Sobolewski’,—Buchalter Ban­
ku Polskiego, Franciszek Zawadzki’,—Rachmistrze tam­
że, Fryderyk Scliannach i Karol Chojnowski.

Namiestnik Królestwa,
Jenerał-Adjutant, (podpisano) Hr. Berg.

Rada Administracyjna Królestwa na przedstawienie 
Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, mianowała Ks. Śliwińskiego Jana, Kandy- 



feologji, Wikaijusza przy kościele Katedral­
ni w mieście Włocławku, Proboszczem kościoła para­

fialnego w temże mieście.

Rada Zarządzająca Towarzystwa Drogi Żelaznej 
Warszawsko -By dg o wsi dej.— Z powodu spodziewanego 
pomyślnego załatwienia kwestji o indemnizacji, Zgroma­
dzenie Ogólne Akcjonarjuszów Towarzystwa Drogi Że­
laznej Warszawsko-Bydgowskiej, tak zwyczajne jak nad­
zwyczajne, zwołane na dzień 31 Lipca (12 Sierpnia) r. b., 
zostaje w interesie samychże Akcjonarjuszów odroczone 
do dnia 17 (29) Sierpnia r. b. w jakowym dniu, odbę­
dzie się w miejscu i o godzinie, które w poprzednieill 

«tjgęloMuetii ił 11 « cltłiłł. 2 5 Czurwou ^7 T^ijacił') HfJ. wsie flZfŁTlC^ <V 
na Ictore łłada Zarządzająca w całej tl’O6Ci, Ilillitj 
wom się powołuje.

Rada Zarządzająca, zawiadamiając o tem nadmienia, 
że termin ostateczny do zdeponowania akcij, upływa 
z dniem 3 (15) Sierpnia, o godzinie trzeciej po południu. 
Warszawa d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1864 r.

DZIAŁ NIEUBZĘDOW1.
Warszawa d. 3 (15) Lipca.

Krążyła 11-go b. m. w Paryżu pogłoska 
jakoby miał miejsce w Kopenhadze wybuch 
na korzyść Skaudynawji. Monitor położył 
tamę tvm wieściom, ogłaszając telegram ze 
stolicy Danji z 11-go, donoszący o stanow- 
czem utworzeniu nowego gabinetu. Poprze- | 
dnie telegramy mylną podały wiadomość, al- ; 
bowiem nie p. Moltke jak donosiły, ale da­
wny jego naczelnik p. Bluhme, stanął na 
czele nowego gabinetu; pp. Moltke i Quaade 
weszli w skład takowego w charakterze mi­
nistrów bez wydziałów; pp. Tilliscli, ITansen, 
Lutken, Heltzen, Dawid i Johannsen roze- | 
brali pomiędzy siebie różne wydziały; żaden 
z nich nie należy do stronnictwa wyłącznie 
narodowego, są to ludzie TTelstatu, t.j. wspól­
nej monarchji. Skład tego gabinetu zawsze 
jest uważany za oznakę pokojowych zamia­
rów króla Chrystjana. Monarcha ten, jak 
utrzymują, widząc że powodzenie oręża za­
wiodło go, pozbawiony wszelkiej obcej po- 
mocy, i zagrożony nawet co do posiadania i 
tronu duńskiego przez nowych pretenden- j 
tów, miał zrobić odezwę do Cesarza Francu­
zów radząc się go której z tych dwóch alter­
natyw wypada mu chwycić się, czy raz je­
szcze odwołać się do Anglji, czy też porozu­
mieć się wprost z Prusami. Cesarz miał 
wskazać tę ostatnią drogę jako zapewniającą 
najkorzystniejszy ijezultat, p^;cz tego miał 
przyrzec, że wstawi się przy dworze berliń­
skim, ażeby go skłonić do przychylnego wy- 

z słuchania przedstawień dworu kopenhageń- 
skiego. W skutek tej odpowiedzi książę 
Glttcksburgski został wysłany do Karlsbadu. 
Dzienniki niemieckie nie podają żadnej wia­
domości w przedmiocie przybycia młodego 
brata króla Chrystjana do celu swej podróży, 
co możnaby w ten sposób wytłómaczyć, że 
książę ten mógł się naprzód udać do Vi- 
chy.

Z widowni wojny nie ma żadnej ważniej­
szej wiadomości, chyba tylko że w obecnej 
chwili 'zajęcie Jutlandji musi być już całko­
wicie dokonane. Staats-anzeiger sztutgardski; 
zamieszcza telegram z Wildbad, gdzie obe- ’ 
cnie znajduje się feldmarszałek hr. W rangę l. \ 
W telegramie tym jest powiedziane, że feld- j 
marszałek został zawiadomiony przez jenera- I 
ła Falkenstein, iż przeprawa przez Limfiord 
odbvła się pomyślnie, że główna kwatera 
zostanie przeniesioną 13-go do Attrup, a 
prawdopodobnie 15-go do Frederickshafen. 
Jedna z korespondencij z głównej kwatery 
duńskiej na w. Fionji, wyraża to przekona­
nie, że wojska sprzymierzone zamierzają, je­
żeli pokój nie będzie zawarty, przeprawić 
się przez zatokę morską oddzielającą tę wy­
spę od stałego lądu. Korespondencja ta do-

daje, że przeprawa ta jest podobną do usku­
tecznienia, pomimo obrony zarówno energi­
cznej jak i zręcznej, i że prędzej lub później, 
jeżeli nie zajdzie jaki nieprzewidziany wy­
padek, Niemcy opanują w. Fionią.

Dramat parlamentarny jaki się odgrywał 
w przeszłym tygodniu w Londynie, nie był 
jeszcze ukończony; brakowało mu, jak mówi 
Patrie, apoteozy, to jest złożenia adresu do 
królowej, uchwalonego przez izbę niższą i od­
powiedzi na takowy. Odpowiedź ta nie za­
wiera w solne nic takiego coby zasługiwało 
na g2C2eg’ólniojS2n uwagę, ale miała to ko- 
1’zyMtiiogo, że wywołała interpelację p. Cłrif-, 
fitha, który oświadczył że pragnie wiedzieć 
czy słowa lorda Palmerstona dotyczące ewen­
tualnego wyswobodzenia Kopenhagi w ra­
zie bombardowania i zdobycia tej stolicy 
przez wojska sprzymierzone, stanowiły po­
gróżkę istotną, czy też prostą junakierją.

Wykręt lorda Palmerstona w swej odpo­
wiedzi tem mniejszą ma doniosłość, ieNordd. 
Allg. Ztg., dziennik półurzędowy berliński, 
robi uwagę, że nie wie co mogło spowodo­
wać rząd angielski do mniemania, iż mocar­
stwa sprzymierzone nie mają zamiaru atako­
wania Kopenhagi. 1

Według telegramu z Chrystjanji z 12-go 
b. m., Morgenblad zawiadamia, że cała armja 
połowa norwegska, została rozwiązaną, żoł­
nierze zostali uwolnieni za urlopami, część 
floty będzie odwołaną, a reszta, eskadry, uda 
się na morze dla odbywania ćwiczeń wojen- 
nych.

Opinion Aiationale ani chce słuchać o wcie­
leniu Danji do Związku niemieckiego, naj­
przód dla tego, że wcielenie to równałoby 
się zupełnemu pochłonięciu w danym czasie 
duńskiego plemienia, powtóre że miałoby 
w skutku upadek Szwecji i Norwegji, któ­
rym to mocarstwom, naciskanym z południa 

: przez Niemcy mające w swych rękach wszy- 
| stkie cieśniny, a ze wschodu przez Rosję, nic 
5 innego by nie pozostało jak schylić głowę i 
poddać szyję pod miecz. Opinion .\ationale 
chce przypuszczać, że rzeczy nie zaszły je­
szcze tak daleko, „ale cokolwiek się zdarzy, 

1 ..dodaje ten dziennik. Car jest w pogotowiu 
„do działania, i dowiadujemy się dzisiaj, że 
„eskadra rosyjska na której znajdują się 
„Wielcy Książęta Aleksy i Mikołaj, opąści- 
„ła Kronsztad w celu odwiedzenia portów 
„szwedzkich"’. (Jak widać Opinion Nationale 
godnie może spólzawodniczyć z Ojczyzną pod 
względem przesady).

Ostatnia uchwała parlamentu angielskie­
go wywołała dosyć znaczące zbliżenie się po­
między Timesem i Daily N^ews. Dwa te 
dzienniki jednozgodnie powtarzają, że polity­
ka zagraniczna jakiej trzyma się W. Bry ta­
ni ja, powinna być zupełnie zmienioną, i że na­
ród angielski życzy sobie ażeby nadal zasa­
dzała się na systemacie bezwarunkowej nie­
interwencji.

* W dniu wczorajszym, • hr. Namiestnik 
Głównodowodzący wojskami o godzinie 1-ej po 
południu raczył odbyć przegląd artylerji Da polu 
powązkowskioin. W szeregach znajdowało się 104 
armat tak pieszej jak i konnej artylerji, które 
strzelały do tarczy z niezwykłą trafnością, ol- 
przodkowywając w pełnym galopie. Mówiono 
nam, żc na 100 strzałów 80 trafiało w cel. yy koń­
cu odbywała obroty lekka artylerja gwardji. Hra­
bia był bardzo zadowolony i dziękował wojsku.

* Dla dowiedzenia zbrodniczej uporczy­
wości ducha buntu w niektórych zgroma­
dzeniach religijnych, dosyć będzie pizyto wieuensKim. ljo<>łjska o zamiarze r^jjttomejszego 
czyć następujący fakt, który znów postawił Cesarza Aleksandra II udania się do Wiednia, jest 
rząd w konieczności polecenia surowego 
skarcenia. *

Od początku po. 
cyni w klasztorze w Lądzie 
nińskim, czynny brali w niem udział i uezu 
stannie dawali schronienie buntownikom roz- 
praszonym przez nasze wojska. Kapucyn 
Max Tarejwa, człowiek nader burzliwego i 
fanatycznego charakteru, jeden z pierwszych 
zalecał bunt z kazalnicy, i co straszniejsżem 
jest do powiedzenia, nie jedno powieszenie 
nastąpiło z jego rozkazu, kiedy niesłuchano 
jego podżeg awczych poleceń, jak to miało 
lniejsee mianowicie przed połvezką pod IglUL- 
óewein, względem wielu niemieckicli koloni" 
stów, których kazał powiesić. Ten niegodny 
ksiiidz, zawsze jechał konno na czele bandy 
Taczanowskiego, z krzyżem w ręku, k óry 
świętokradzko zamieniał na godło po wstania; 
w jednej z potyczek został raniony w głowę 
odłamem granatu. Po rozproszeniu w;spo- 
mnionej bandy, zakonnik Max zniknął i 
przez jakiś czas nic o nim nie było słychać- 
Mówiono że jest za granicą, ale wkrótce ro- - 
zeszła się pogłoska, iż ukrywa się w kla­
sztorze w Lądzie. Kilkakrotnie dopełnione 
tam rewizje pozostały bezskuteczne. Zakon­
nicy jednogłośnie zaręczali, że nie widzieli 
Maxa od czasu jego ucieczki z klasztoru, a 
gwardjan złożył nawet deklarację własnorę­
czną na piśmie, świadczącą że w pierwszych 
czasach powstania udał się on za granicę. 
Wskutek stanowczy cli wiadomości dowodzą­
cych całego fałszu tej deklaracji, oficer, w to­
warzystwie 30 żołnierzy, otoczył klasztor w 
w Lądzie w nocy z 15 (27) na 16 (28) czer­
wca i przystąpił do najskrupulatniejszej re­
wizji. Przybywszy do zakrystji kazał otwo­
rzyć wielką szafę sięgającą aż do sufitu. 
W górze tej szafy tajemne przejście prowa­
dziło do rodzaju celi, mającej sążeń kwadra­
towy i sięgającej aż pod dach. Tam to ukry­
wał się Max, ilekroć wojska schodziły do 
klasztoru. Został on ujęty. Znaleziono przy 
nim i w jego celi zbiór pieśni rewolucyjnych, 
łańcuszki z różnemi godłami wolno-mular- 
skiemi, świstawką hasłową, jaką miał będąc 
w bandzie i burkę obszytą sznurkami. Przy 

i pierwszem badaniu zeznał, że w istocie od 
I czasu rozproszenia bandy Taczanowskiego 
; ukrywał się w klasztorze i że pozwalano mu 
odprawiać tam mszę, co dowodzi dostatecznie, 
że o jego obecności w klasztorze nie iióg^., 
nie wiedzieć żaden z zakonników.

Z rozkazu naczelnika wojennego oddziału 
Kaliskiego, wspomniony klasztor w Lądzie 
został zajęty przez wojsko. Gwardjan Emil 
Ontaszewski i wszyscy zakonnicy, którzy 
ściągnęli na siebie tak wielką odpowiedzial­
ność, rozmyślnie ukrywając przed sprawie­
dliwością buntownika skalanego tylu zbro­
dniami, zostali aresztowani, i oddani w ręce 

■ gprawiedliwości.
* Pos. ztg. Pleszów, 10 lipca. Przed kilku dnia- 

! mi kaznodzieja bandy konnej Taczanowskiego,zna- 
; ny pod nazwą „Piorunek“, został przez Rosjan w 
klasztorze lądzkiin aresztowany i jako więzień do 
Konina odprowadzony. Piorunek, którego nazy­
wano czasami Dębem, miał rozwijać pomiędzy po­
wstańcami wielką czynność i wywierać w obozio 
polskim nadzwyczajny wpływ.

• L ' ' ' / f f 1 - z , r
' * ^2 Lipca. Najaśuiejszy Cc-
I sarz Aleksander II, w przejeździć z Kissingeu do 
. Holandji, przybył tu dziś przed południem, wraz 
| z licznym orszakiem, pociągiem nadzwyczajnym 
bawarskiej kolei rządowej, i po półgodzinnym tu 
pobycie, udał się w dalszą podróż.

Wolff* Tel. B. Gen. Cor. podaje wiadomość z 
Kissingen, potwierdzającą pogłoskę o mianowaniu 
hr. Stackelberga posłem rosyjskim przy dworze 
wiedeńskim. Pogłoska o zamiarze ^Nąjjaśni^szego 

bezzasadna.
I --------- -------



Przyszliśmy zatem do stanowczego upadku 
naszych towarzyskich i materjalnych, ale urok 
obłędu nie opuszczał nas jeszcze, bo i w tym na­
wet perjodzie przodkowie nasi nie wątpili, że są 
silni, że się dobrze rządzą, jak to świadczą ówcze­
sne zasady, które głosili, które stanowiły wiarę 
ich polityczną:

że najmniejszy udział \vładzy na rzecz korony, 
niebezpiecznym byłby dla wolności czynem;

że niepodległość naczelnych jenerałów, którzy 
z działań swoich samemu tylko rachowali się sej­
mowi, była koniecznym warunkiem równowagi 
pomiędzy tronem a wolnością;

że twierdze i wojsko regularne groziłyby nie­
bezpieczeństwem wolności, i że korporacja szla­
checka dostateczną była siłą dla obrony kraju, 
bez żadnej potrzeby tworzenia stałych podatków 
nn utrzymauie wojska;

żo liberum reto, uw V li v>rotoe*uaub  ̂
caln działania stanów ohnlajaen, jest taroza wol­
ności; , . ,

2o naród w istnieniu polityczncm nigdy upaść, 
a w rozciągłości granic nigdy zmniejszyć się nie 

_____ a . - może, bo stan jego obecny koniecznym jest dla ró- 
posażenie, a ci co się odznaczali gorliwością siu- i wnowagi państw ościennych.

-Mi: i Stało się przecież inaczej—a co się stało, było
kroć pozyskiwali nawet znaczne w dożywotnie po- | skutkiem błędnych, zgubnych zasad politycznych 

• • • ’ 1 ■ ’ 1 ,l/x ! j zakorzenionej chorobliwości anarchicznej przod­
ków naszych.

Jeżeli kto rzecze, że i inne narody miały czasy 

tak smutnych jak dla naszej ziemi następstw, od- 

System udziałów, który w Polsce skruszył usta- 
_  _________ _ lony i kwitnący już porządek towarzyski, dotykał 

cznych grodach, i nawet na dworach monarchów I wprawdzie plagą swoją i inne państwa europej- 
wzbudzala, jakto świadczy liczne poselstwo po i skie, lecz szczęśliwszo było położenie ich społecz- 
pierwszego króla elekcyjnego do Paryża wysłane, ■ ne. Gdzieindziej podział stanów towarzystwa tak 
które z taką łatwością," dokładnością i elegancją j się w samych początkach kształcenia całości spo- 
francuzkim i wielu innemi językami tłomaczyło i lecznej urównoważył. że władza korony wszędzie 
się, że paryżanie wierzyć nie chcieli, iżby to byli ! była reprezentacją i świecznikiem godności naro- 
obcy ludzie.—Świadczą to również podrożę dwóch I dowej, tudzież punktom oparcia interesu publicz- 
młodych Stanisławów, synów arystokracji, którzy , nego, w walkach zaś i starciach wewnętrznych 
w czasie pobytu w różnych stolicach ozdobą sa- przybytkiem był obrony i opieki uciśnionej porcji 
lonów’ wyższego towarzystwa nazywani, a na uwo- ! mieszkańców—a zatem korona zawsze miała po 
rze monarchów wszędzie mile i łaskawie przyjmo- ’ swej stronie przewagę moralną. Gdzieindziej licz- 
wani byli; tych dwóch młodzian, którzy później w | ne i ludne grody, zamożną ludnością przemysłową 
różnych czasach na tron w ojczyźnie swej wy nie- i i handlującą zapełnione, stanowiąc w towarzy- 

kolcje1 zmienności losu przejść musieli.
W zbiorze zatem okazuje się, że posiadaliśmy 

żywioł z którego mógł był wykształcić się naród, 
godny pochodzenia i szczepowego miana swojego, 
lecz zabrakło przodkom naszym rachunkowej mą­
drości, tudzież tych cnót społecznych, które ko­
nieczny stanowią warunek każdego bytu narodo­
wego, a jakiemi są: jedność towarzyska w majesta­
cie tronu, sumienna i religijna uległość władzy 
i prawu.

W czasach oddalonej przeszłości, kiedy sąsiedzi 
nasi, tak jak i my, w kolebce jeszcze znajdowali 
się tego wykształconego systematu politycznego, 
do którego cywilizacja doprowadziła narody, 
męztwo i gotowa chęć korporacji szlacheckiej wy­
starczały na utrzymanie, mimo wewnętrzny nie­
ład, całości i niepodległości kraju. W każdej na­
głej potrzebie zebrana siła kilkwlziesiąt tysięcy 
konnego rycerstwa najczęściej odnosiła zwycięztwa; 
a chociaż naród nie osiągał z nich stanowczych 
korzyści, bo całość wojska z różnorodnych złożona 
żywiołów, nie mogła posiadać przymiotu jedności 
w pomyśle, kierunku i rozwoju militarnych opera- 
cij, ani też przewidzieć następstw przyszłości i o- 
nym zapobiedz, bo improwizowana armja niecier­
pliwie powrotu do domów oczekując, w każdej 
walnej bitwie koniec zadania swego mieć chciała 
przecież i tym sposobem zapobiegało się niebez­
pieczeństwom, pozyskiwało się czasowe rozejmy 
lub dłuższe traktaty.

Ale kiedy sposób wojowania zamienił się w spe­
cjalną umiejętność, którą wykształcał przyjęty we 
wszystkich państwach systemat utrzymywania 
stałej siły zbrojnej, wyłącznic do obrony kraju 
i zapewnienia wewnętrznego porządku i bezpie­
czeństwa przeznaczonej, wtenczas chociaż walecz­
na, a gdyby i liczua sama jazda bez militarnego 
wykształcenia, bez dyscypliny, bez wytrwałości 
w znoszeniu wszelkiego rodzaju trudów, a szcze­
gólniej przyzwyczajona do krótkich kampanjów, 
nie była zdolną" stawić czoła, oprzeć się. i pokonać 
nieprzyjaciela, regularnie, umiejętnie, z niemą 
względem swych dowódzców uległością walczące­
go^ liczną artylerją wspartego, tą bronią, która 
trafnie szykowana i kierowana, najżywsze ataki 
i całą waleczność jazdy udaremnia.

różne wyrażała przymioty. Z szablą w ręku, na | 
sejmach i seimikacb, burzliwą i niesforną przed- . 
stawiała rzeszę—w gronie rodzinnem otaczał ją < 
cały bhisk-ćnót patrjarchaluych.

Gościnność, rzetelność i godność cechowała ka- 
żde^o prawie choć najuboższego szlachcica. Ma­
gnaci otwarte trzymali domy i stoły dla przyjmo­
wania i ugoszczania choćby najliczniejszych zebrań 
szlacheckich, bez żadnej inwitacji na dwory ich 
ciągle zjeżdżających się. Przy każdym prawie ta- 1 
kim domu po kilkanaście a niekiedy i więcej ubo-: 
giej młodzieży szlacheckiej, obojej płci, znajdowało j 
stały przytułek, rodzicielską opiekę i staranne wy- | 
chowanie, a następnie kawalerowie skuteczną pro- ■ 
tekcję w zawodzie publicznym, panny zaś mężów, 
wyprawę i posagi. Słowem cała korporacja szla­
checka stanowiła w kraju jakby jedną rodzinę.

Mymapai utrzymywał prócz wgo liu%L>Y <lwor»un jjool>o<J»oixia iIctA
rych jedni trudnili sie zarządem majątków i do­
mowy cli interesów pryncypala śWego, mlii uży­
wam' byli do spraw i zabiegów politycznych oli-' 
garchy. a inui nakoniec stauowili straż jego hono- ; 
rową. Wszyscy mieli przyzwoite utrzymanie i u- (
V# — ——   • — 1
żby i potrafili sobie jednać zaufanie pana, często- = 

siadanie włości, które im następnie do zamożności ; 
torowały drogę. . •

Wychowańcy i dworzanie, a zatem i całe rodzi- , . . .
ny ich, stanowiły tym sposobemklijdntelę ,tudzież : udziałów i feudalizinu, a przecież nic sprowadziły 
ogniwa całości pąrtji oligarchy. ( tak smutnych jak dla naszej ziemi następstw, od-
°Wyjąwszy błędne pojęcia polityczne, panowie ; powiem mu: .

polscy zawsze na wysokim stali szczeblu czasowej | System udziałów, który w Polsce skruszył usta- 
cywilizacji, a edukacja ich podziwienie w zagrani- j lony i kwitnący już porządek towarzyski, dotykał 
cznych grodach, i nawet na dworach monarchów ! wprawdzie plagą swoją i inne państwa europej- 
wzbudzała, jakto świadczy liczne poselstwo po i skie, lecz szczęśliwsze było położenie ich społecz- 
pierwszego króla elekcyjnego do Paryża wysłane, , ne. Gdzieindziej podział stanów towarzystwa tak 
które z taką łatwością," dokładnością i elegancją | się w samych początkach kształcenia całości spo- 
francuzkim i wielu innemi językami tłomaczyło i lecznej urównoważył. że władza korony wszędzie 
się, że paryżanie wierzyć nie chcieli, iżby to byli : była reprezentacją i świecznikiem godności naro- 
obcv ludzie.—Świadczą to również podrożę dwóch I dowej, tudzież punktom oparcia interesu publicz- 
młodych Stanisławów, synów arystokracji, którzy j nego, w walkach zaś i starciach wewnętrznych 
w czasie pobytu w różnych stolicach ozdobą sa- przybytkiem był obrony i opieki uciśnionej porcji 
lonów' wyższego towarzystwa nazywani, a na uwo- | mieszkańców—a zatem korona zawsze miała po 
rze monarchów wszędzie mile i łaskawie przyjmo- ■ swej stronie przewagę moralną. Gdzieindziej licz- 
wani byli; tych dwóch młodzian, którzy później w | ne i ludne grody, zamożną ludnością przemysłową 
różnych czasach na tron w ojczyźnie swej wy nie- i i handlującą zapełnione, stanowiąc w towarzy- 
sieni, przy spólności imienia, jednakowe prawie stwie krajowem stan pośredni, więcej ucywilizowa- 

‘ ny, w samem istnieniu swojem mitygowały popęd
I nadmiaru przewagi i uzurpacji politycznej stanu 
■ wyższego, a siła zbrojna, stale pod bezpośrednim 
• rozkazem panujących utrzymywana, zapewniała 
koronie powagę majestatu, jak równie władzę 
zwracania do równowagi i porządku wykraczające 
z niego stany.

W takim więc społecznym organizmie i przy 
takiem usposobieniu towarzyskiem, systemat u- 

j działów i feudalizmu czasowie tylko przynosił 
, państwom szkody, osłabiając je materjalnie i wio- 
> dąc za sobą wojny domowe—powrót zaś wydziela- 
! nych lub przywłaszczanych prowincij do pierwia- 
i stkowej lub naturalnej jedności, wnet wracał stan 
I normalny bytu, potęgi, pomyślności lub jedności 
•narodowej. Lecz u nh^ inaczej się stało. Po roz­
dziale państwa na cztery części, książęta udziałowi, 

i już z pożądliwości dzierżenia zwierzchniej władzy, 
! już przynajmniej w chęci szerzenia granic swej 
spuścizny, nieustające pomiędzy sobą prowadzili 
walki i podstępy. A że nie mogli mieć żadnej po­
mocy, ani w ludności stanu trzeciego, którego 
u nas nie było, ani w wojsku, bo stan szlachecki 
całą składał siłę zbrojną; przeto w jego jedynie po­
mocy i spółdziałaniu możność ziszczenia swych 
ambitnych zamiarów upatrując, hojną ręką nada­
wali mu wszystkie 'przywileje, jakich tylko od 
nich domagał się, a kapitulacje podobne nie tylko 
ze szlachtą swego udziału zawierali, lecz i z rycer­
stwem tych prowincij, które opanować zamierzali. 
Stan zaś szlachecki uważając w domach książęcych 
rodzinę tego samego szczepu, synów, wnuków, 
prawnuków jednego niegdyś ojca, tłomaczył sobie, 
że nie grzeszy, gdy jednemu z rodziny odbiera 
a drugiemu to samo daje; bo tym sposobem zała­
twia jedynie, jako arbiter, spory familijne. Ko­
rzystając zatem z przyjaznych wywyższeniu swe­
mu okoliczności, wzrastał w sile, bogactwach i nie­
zależności, aż nakoniec z poddanego stał się tylko 
sprzymierzeńcem monarchy swojego.

Udziały zlały się z czasem i u nas w jedną ca­
łość, ale przewaga i uzurpacja stanu szlacheckie­
go w całej utrzymała się mocy—owszem z postę­
pem wieków tak się wzmogła, że panujący pozo­
stał prawic tylko przy tytule, a korporacja całą 
przywłaszczyła sobie moc i władzę. Słowem stan

nasz szlachecki zamienił się nakoniec 
historycznych milicjów, pretorianów i janczarów, 
co tronami i losami narodów rządziły, ale w gro- 
żuiejszą od tamtych milicję, bo się składała z całe­
go skonfederowanego narodu, bo ona i mieczem 
i berłem władała: a zatem nie było na miejscu si­
ły, co by ją rozbroić zdołała.

Ostatnich królów elekcyjnych winić nie można, 
ażeby nie dążyli do naprawy obalonego porządku 
społecznego. Nie zbywało im na dobrej chęci, ale 
nie posiadali koniecznej do tak ważnego dzieła 
władzy. Każdy możny oligarcha silniejszym był 
od króla i wpłynął na stan szlachecki i bogactwy 
i siłą nawet zbrojną, która go otaczała—a między 
samymi oligarchami w polityce ani zdrowego 
sądu, ani umiarkowania, ani zgody i jedności nio 
było.

Omutny druuiui przeszłości miszai, te wielka <lla 
t>> luUakicLi miuk^s
poi hyc zno wialkiomi grzochanii żo leuru za
nieunikniona, spływa na oddalone nawet pokole­
nia—żo siła, całość i wielkość narodu, spoczywa 
w sile i niepodległej działalności tronu—że naród 
nieżywiący w organizmie swym politycznym 
wszelkich warunków społecznej harmonji i jedno­
ści, nie posiada żywiołu niepodległego istnienia— 
a nadto przypomina nam te wielkie wyrazy Księ­
gi Świętej.

„Wszelkie królestwo rozdzielone przeciwko so­
bie będzie spustoszone,

„Wszelkie miasto lub dom rozdzielony przeciw­
ko sobie, upaść musi.” • (d. c. n.)

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Sieradz. We wsi Pruszkowie, własności wdowy 

Pętkowskiej będącej, w dniu 24 czerwca (6 lipca) 
wykryto przy rewizji w ogrodzie, niedaleko miesz­
kania ekonoma Andrzeja Borkowskiego i w go­
rzelni rozmaite przedmioty, służące powstańcom, 
jako to: granaty, siodła, ostrogi, kule i t. p. 
rzeczy.

Przasnysz. Dnia 25 czerwca (6 lipca) w lesie po­
między wsiami Ziomek i Żelazną, według wiado­
mości udzielonych przez włościan, wykryto zako­
panych w ziemi, prochu 3 pudy 15 funtów, oraz 
ołowriu 16 pudów. Niedaleko wsi Niedźwiedzic i 
Czepczek, znaleziono znakomitą ilość broni ukry­
tej w lesie przez powstańców.

Lipno. We wsi Radomice ujęto 4 uzbrojonych 
włóczęgów podczas noclegu w karczmie, a miano­
wicie Józefa Majgera, Pawła Lewandowskiego, 
Józefa Prowolskiego, Józefa Pileckiego i miejsco­
wego karczmarza Stanisława Barszczewskiego, 
niedawno z nimi z zagranicy przybyłego,—których 
właściwej władzy odstawiono, wraz z znalezionemi 
przy nich przedmiotami.

Janów. Wójt gminy Zwierzyniec wraz z wło­
ścianami, w dniu 19 czerwca (1 lipca) ujął i dosta­
wił władzy bandytów trudniących się rabunkiem 
i kradzieżą we wsiach Aleksandrowie, Adamowie 
i Dylach, a mianowicie: Mateusza Szydełko, Mi­
chała Borowca, Ludwika Myszkę i Andrzeja Sta- 
fisza.

Z dnia 19 na 20 czerwca (1 na 2 lipca) sześciu 
nieznanych zbrodniarzy przybyło do folwarku Po- 
lość nowy w gminie Biszcze, uzbrojonych w broń 
z bagnetami i pałasze, i napadło na dzierżawcę te­
goż folwarku starozakonnego Iszera Glejzera, 
gdzie powybijawszy szyby, zabrali wódkę i około 

1 5 rs., zranili bagnetem w rękę starozakonnego 
i Moszka Rychtera i udali się do wsi Dąbrówki na 
samej granicy austrjackiej położonej;—tam wszedł­
szy do szopy włościanina Czekierdy, zabrali sadło, 
dwa półkożuszki, skórki baranie i żeńską gardero­
bę, następnie udali się do mieszkania Czekierdy i 
zażądali od żony jego Ewy pieniędzy, jakoby za­
gubionych w roku zeszłym przez bandytów w cza­
sie przechodu ich przez Dąbrówkę, a niby przez 
Czekierdę ukrytych, i związawszy ją zbili, — 
lecz gdy ta oświadczyła że pieniędzy tych niema 
i o niczem nie wie, natenczas złoczyńcy powiesili 
ją w stancji na rzemyku, lecz wkrótce oderżnęli i 
kobieta ta pozostajc przy życiu. Potem z powodu 

i ciemnej nocy niewiadomo gdzie się udali, sądzić 
i jednak należy, że poszli zagranicę. Pomimo to 
wszakże, Tarnogrodzki naczelnik wojenny wysłał 
patrol celem wyśledzenia tych rozbójników, jak 
skoro tylko o tern przez włościan zawiadomionym 
został.

Wójt gminy Konty w dniu 22-m czerwca (4-m 
lipca) doniósł władzy wojskowej, że zarządza­
jący majątkiem Konty, Dobrowolski, zawiadomił 

I go, że w domu jego leśniczego znajdowało się 
i kilku uzbrojonych włóczęgów. W skutek tego
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wojskowa zarządziła poszukiwanie, lecz 
z powodu ulewnego deszczu, wyszukani być nie 
mogli.

Kalwarja. O godzinie 12-ej w nocy z 24 na 25 
czerwca (6 na 7 lipca), wdarło się oknem do po­
koju dziedzica dóbr Dydwiże, Zenona Gejsztora, 
dwóch łotrów uzbrojonych w rewolwery i noże, 
ubranych po włościańsku. Grożąc śmiercią 
Gejsztorowi zażądali pieniędzy, których gdy tenże 
dobrowolnie dać nie chciał, — otworzyszy komo­
dę zrabowali 200 rs. i u ciekli. Podług zeznań lo­
kaja Szymczaka — na dworze miało ich być więcej. 
W celu wyśledzenia tych rabusiów, władza przed­
sięwzięła energiczne środki.

Neapol, 6* Lipca.
Nieporozumienie jakie zaszło pomiędzy jenerała­

mi Pallayicino i La Marmora, jak się zdąje zo­
stało załatwione przez gabinet, z zadow olnieniem 
obu stron, i bez obudzenia słusznej drażliwości tych 
dwóch znakomityoh oficerów. Był też już czas 
położenia końca temu zgubnemu dualizmowi, po­
nieważ dzienniki chwyciły się tej sprawy i wywo­
łały mnóstwo komentarzy; mówią nawet o poje­
dynku pomiędzy dwoma dyrektorami dziennników, 
którzy za nadto unieśli się w polemice co do tej 
sprawy. W każdym razie przedmiot ten zasługiwał 
na baczną uwagę, ponieważ szło tu o plan jakiego 
należało się trzymać dla wytępienia bandytyzmu.

Przyjmując naczelne dowództwo nad wojskami 
rozlokowancmi w prowincjach południowych, je­
nerał La Marmora zmienił zupełnie dotychczasowe 
plany postępowania przeciwko rozbójnikom i przy­
jął system zupełnej obronności, który wT praktyce 
miał wiele korzyści, ale w istocie w znacznej 
części mógł podlegać krytyce. Kiedy naprzykład 
trzeba było na jaki punkt skierować atak, żołnie­
rze udawali się na punkt zagrożony, ale po wię­
kszej części przybywali zapóźno, ponieważ bandy­
ci ostrzeżeni przez swych szpiegów już ztamtąd 
oddalili się, tak że wojsku nie pozostawało nic in­
nego jak puścić się za niemi wT pogoń; wszelako po­
nieważ prowincje są podzielone na wojskowe o- 
kręgi, dowódca oddziału doszedłszy do granic swe­
go okręgu, musiał się zatrzymać i zawiadomić do­
wódcę sąsiedniego okręgu o drodze, którą udali 
się rozbójnicy; można łatwo pojąć że i ten ostatni 
nie przybył na czas i tym sposobem rzadko kiedy 
zdołano schwytać łych morderców’. System ten 
miał wiele słabych stron, bo chociaż zabezpieczone 
były punktu środkowe zajęte przez wojsko, rzadko 
kiedy uwieńczony był pożądanym skutkiem głó­
wny cel, jakim było rozproszenie band. Jenerał 
Pallavicino do ’ rozproszenia strasznej bandy Ca- 
ruso, używał kolumn ruchomych, które ścigały 
bandy aż do ostateczności i tym sposobem z 70 
bandytów, w ciągu kilku dni pozostało Carusowi 
tylko trzech, a i tych w końcu wraz z ich siejącym 
przestrach wodzem ujęto. Jen. Pallayicino sta­
wił się przed gabinetem w Turynie i zażądał na­
czelnego dowództwa w prowincjach pustoszonych 
przez rozbójników, obiecując w ciągu czterech mie­
sięcy, zupełnie je uw olnić od tej strasznej plagi. 
Ministrowie nic mogli sic zgodzić na to żądanie aby 
nie obrazić jenerała La Marmora, który sam jest 
takąosobistością w tym kraju, że nawet król, śmia­
ło mogę powiedzieć, nie chciałby zmniejszyć jego 
znaczenia. Przyjęto sposób pośredni i Pallayicino 
otrzymał dowództwo w calem Melfese, mając pod 
swemi rozkazami 7 batalionów wojska linjowego i 
dwra szwadrony Placcncyjskichułanów. Doskona­
łe przez niego przedsięwzięte środki przyniosły już 
owoce, i depesza, która może do was już doszła 
doniosła nam o potyczce pomiędzy bersaglierami i 
bandą Crocco, w której ta ostatnia straciła 5 lu­
dzi i kilka koni; wojsko jeszcze ją ściga spodziewa­
jąc się zagrodzić jej drogę do lasu Monticchio, gdzie 
bardzo trudno byłoby ją wyszperać.

Sławna sprawTa będzie wzniesiona przed sąd po­
prawczy w Campobasso. W lipcu 1860 r. w wielu 
gminach prowincji Molisc, a mianowicie w Carpi- 
nonc, swobody nadane przez Franciszka II bardzo 
źle były przyjęte przez miejscowych reakcjoni­
stów, do tego stopnia, że 19 tegoż miesiąca nieja­
ki Giuseppe Tomasi przebiegał kraj wołając: „Niech 
żyje Francesclnello! Dziś przybywa Franceschiel- 
lo! „Z tego wynikł tumult, i gwardja narodowa o- 
raz władze miejscowe zmuszone były zamknąć się 
w koszarach, gdzie przez całą noc były napastowa­
ne przez tych szaleńców wystrzałami ze strzelb i 
kamieniami i zdołały im wymknąć się jedynie przez 
wybicie dziury w murze łączącym koszary z mie­
szkaniem niejakiego kawalera Jamarri. W 
dniu 30-tym września, tak w Isernia, jaki 

w Carpińone wybuchło straszne ludowe powstanie 
kierowane przez tegoż Tomasi, do którego przy­
łączył się niejaki Piotr Yenditti, ten ostatni prze­
biegał ulice wioski wołając: trzeba zrobić z wnę­
trznościami liberalnych to samo co z temi,—przy- 
czem okazywrał wnętrzności jagnięce; potem roz­
poczęli piekielną ucztę w której zginęło 18 gary- 
baldczyków, a trupy ich nawet zostały’ w najha­
niebniejszy sposób poćwiertowane. Oskarżonych 
jest 66, a pomimo niezbitych dowodów, dotąd wszy­
scy’ najściślej wszystkiemu zaprzeczali; spodziewa­
my wszakże iż prokurator zdoła ich zmięszać i 
że sprawiedliwość będzie miała swój bieg, karząc 
tych obydwóch potworów.

We Florencji reakcjoniści, jak się zdaje, i rząd, 
który zatykał uszy’ na ostrzeżenia dzienników libe­
ralnych, w końcu uwierzyd temu na prawdę, a re­
wizje odbyte przez policję u głównych podżegaczy 
wykazały, że już czas był tem zająć się. Im bardziej 
Włochy odradzają się, tem bardziej zacięci ich nie­
przyjaciele, widząc znikającą na zawsze nadzieję po­
wrotu starych, dobrych czasów, spiskują przeciw oj­
czyźnie, której nie mogą lub nie chcą zrozumieć. 
Nie dosyć im że wszędzie, tak publicznie, jak i pry­
watnie deklamują przeciwko istniejącemu porząd­
kowi rzeczy,—bo wolność u nas pozwala każdemu 
swobodnie wyrażać swe myśli,—lecz muszą jeszcze 
spiskować, muszą korzystać z tych instytucij, w ce­
lu ich obalenia. Sieci doskonale byle zarzucone we 
wszystkich miastach Toskanji, naczelnicy korespon­
dowali z sobą, a niektórzy z nich udawali się na­
wet za granicę po instrukcje; — jednem słowem 
była tu na widoku mała rewolucja. O! dobrzy pa- 
trjoci! Znalezione u nich papiery są bardzo kom­
promitujące, jak powiadają, a rząd zadziwia się, ob- 
szernemi rozmiarami, jakie w tak krótkim czasie 
zdołała przybrać ta niedorzeczna sprawą; nic po­
trzeba dodawać, że księża i zakonnicy, szczególnie 
reguły św. Franciszka a Paulo odgrywają w tem 
najważniejszą rolę.

Musimy zapisać nowe czyny bandytów’. Dyli­
żans idący do Lecce, został zatrzymany w miejscu 
zw’anem St. Pangrazio, przez padnięcie koni i po- 
cztyliona, co spowodował sznur przeciągnięty w, 
szersz drogi. Natychmiast przybyli rozbójnicy w li­
czbie 8, uzbrojeni w długie sztylety, kiedy ten, któ­
ry zdawał się przewódcą miał tylko duży kij. Pa­
sażerowie zostali obdarci ze wszystkiego, a pomię­
dzy niemi nie oszczędzono i dwóch Dominikanów. 
W dniu 28-ym z. m. banda pod dowództwem nie­
jakiego Giuseppe Petrella z Deliceto (Capitanata) 
ukazała się w dobrach Monaci, a schwytawszy wła­
ściciela ich, zażądała 3 tysiące dukatów’ okupu; na­
stępnie 7 rozbójników udało się de dóbr St. Agata 
i zabili tam stróża, ponieważ nie chcial im powie­
dzieć gdzie się ukrył właściciel tych dóbr. Nako- 
niec dostrzegli ich żołnierze kiedy wchodzili do in­
nej wsi, a w pośpiesznej ucieczce porzucili p. Raf- 
faele d’Aminto, którego tylko co przedtem zabrali. 
Przechodząc przez majątek Cimmomariuo, pomi­
mo że byli ścigani przez wmjsko ukradli konie, i 
spalili cały zbiór owsa; ale widząc że są prawie oto­
czeni przez wojsko, rzucili się do lasuRocchotta St 
Antonio (Principate Ultra). Razem z tą bandą by-^ 
ły dwie inne mniejsze, z 5 i 8 bandytów złożone, 
które nie działając, strzegły tylko pierwszej od nie­
spodzianego napadu.

Ostatnie wiadomości o Garibaldim nie są dobre. 
Lekarze powtórnie zawezwali doktora Polasciano, 
dla zdecydowania czy nie należałoby, aby znów 
zmienił chory powietrze. Wybór padł na Torre del 
Greco, maleńkie miasteczko u stóp Wezuwjusza, 
a zapewniają, że udając się tam, wstąpi na kilka 
dni do Neapolu, na wielką radość wszystkich. Ra­
na w nodze zupełnie się zamknęła, ale obawiają się, 
aby dalsze kąpiele morskie w obecnym stanie, nie 
obudziły humorów pedogrycznych, na co dawnioj 
mocno cierpiał. G. P.

Kronika.
* (Baron v. Beust). Czasopismo paryzkie 

Le Monde iUustrć podaje w jednym ze swych nume­
rów portret barona Beusta, którego z własnego po­
pędu tytułuje hrabią, comte de Beust! Naturalnie 
portretowi towarzyszyć powinien artykuł biografi­
czny. W tym celu wzięto „Galerję spółczesnych” 
i znaleziono tam jakiegoś p. Beusta. Le Monde illu~ 
stró dołącza przeto do portretu znanego niemieckie­
go męża stanu, życiorys mineraloga i górnika won 
Beusta, mieszkającego w Frejburgu, w górach sa­
skich.

* (Rozmaitości). I cóż Władziu? rzeki 
pewien zapalony młodzieniec, do spotkanego na u- 
licy przyjaciela— Jakże sądzisz? czy wojna po­

wszechna wybuchnie wtym roku?— Wątpię, od- 
rzekł ironicznie Władzio— „bieda powszechna” już 
wybuchnęła, a wojna nie głupia, żeby^uganiać się 
za nią...— Jakto? Więc już straciłeś nadzieję! 
Nie wierzysz w sympatję ludów, w szablę Garribal- 
di’ego, w kongres Napoleoński nawet?.. — Ani 
za grosz — mój bracie. — A interwencja francuz- 
ka? — No! ta już nastąpiła przecie... — Jakto?! 
— Widziałżeś wszakże, całą kompanję francu­
zów, przybyła tu pod dowództwem p. DelciCa... — 
Eh! przecież to komedja nie interwencja ! — Ba! 
w polityce, pierwrsza zastępuje drugą— kochanku.

TEATRA w WARSZAWIE.
Wielki Teatr.— Dziś w Piątek dnia 15-go Lipca r. b., 

piąte przedstawienie, artystów dramatycznych francuz- 
kich, Ubogie Lwice, Koinedja w 5-u aktach, odegrana 
przez pp. Brindeau, Candeilh, Boisselot, Barbier, St. 
Marc, Miller, Nancy, Ilolbć, Vernet.

(Cena miejsc zwyczajna).
ZaczBle stf o godzinie 8ej

Spostrieienl* iWetee»roIf»|ęicsHe.
Jjnia wczorajszego.

Barometr w milimetrach ......
Termometr 100-stop.......................
fitan nieba........................................

Największe ciepło 4” 15n3 R. Najmniejsze ciepło 7p0 R.
Dzii z rana —|— 9^9 g, ciepła.

Dziś wysokość wody na Wiśle stóp 10 cali 1.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ, 
z dnia 15 Lipca 1864 r.

Monety*
żądano płacono.

rsr. 1 kop. rsr. kop.
Pół-Imperjały Rossyjskie.... — _ _
Dukaty Holenderskie nowe ważne . - - — —

Papiery.
Obligi Skar. za 100 rs. (opr. kupon). — — 88 16%
Listy Zast. Ill-g® Okresu Sery i 1 i

2 (oprócz kuponu) za 15 rs.. •l 14 36% 14 36%
ditto bery a 11. f

Akcje Głównego Towarzystwa Ros-
syjskiego Dróg Żelaznych.. 116 50

Obligi współki Żeglugi Parowej,
w Królestwie Pols. po 7o0 rs • ... u-

Akcje Wspślki Żeglugi Parowej po
rs. 100................................... — — _

Akcje Drogi Żelaznej Warszawsko- —
Bydgoskiej po rs. 1001 pOO. 87 50 87

Akcje Drogi Źelaz. Warsza.-Wio- — — — __
deńskiej.................................. 77 25 77 —

Wexle.
Borlin................. 100 Tal. 2 M. 107 77% 107 55...................... 100 Tal. k. t. _
Gdańsk..........  100 Tal. 2 M. _

„ .............. 100 Tal. k. t. ■
Hamburg........ 300 BMk. 2 M. 164 10 -
Londyn........... 1 Ft.St. 3 M. 7 30
Moskwa..............100 Ks. 1 M. 99 33
Petersburg.... 100 Rs. 1 M. 99 50 __

„ .... 100 Rs. k. t. _
Parvż............... 300 Fr. 2 M. 87 30 —

.,..300 Fr. 1 M. -
Wiedeń............ 150 Zir. 2 M. 94 72’% — —

Wartość kuponu bieżącego od obligów Skarbu ra. 1 k. lG'ł/» 
„ „ od Listów Zast. Iii-go Okresu k. 3%

KURSA TELEGRAFICZNE.
z Berlina z dnia 14 Lipca

k Berlina*
5a Potyczka Rossyjska...............................
bta ,, „ ................
Obligacje Skarbowe 4%...............................
Listy Zastawne 4°/0........................... . ..........
Bilety Banku Polskiego...............................
Weksle na Warszawę...................................

„ „ Petersburg 3 tygodniowy.........
„ ,, Londyn 3 miesięczny..........
„ „ Paryż 2 „ ...........
„ „ Hamburg 2 „ ...........
„ „ Wiedeń 2 „ ...........

Żyto na targu..................................................
,, na dostawę późniejszą ................... .

a iWiednla.
Weksle na Londyn........................................

„ „ Hamburg......................................
„ „ ............................................

Potyczka Narodowa......................................
5% Metaliki..................................................
Akcje Banku Kredytowego...........................

k P&ryśa.
Renta 3% (kupon odcięty).........................
Akcje Kredytu Ruchomego.........................

s Londynu.
3% Papiery (Consels)..................................
Targ zbożowy................................................

79

75
78%
82%
82%
9O’/2

6 20%
80

151
86%
36%
37%

I14 3O
85 70
45 40
80 30
72 30
194 30

66 40
10 22

’0’/s
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lnc głyby one zając vjższ.o .
Belgj_ lub Bawarja, zresztą połączenie to 
bardzo stosownem, gdyby się strony interesowa 
na to zgodzić miały, ale nie sądzimy, ażeby z obec­
nej wojny wyniknąć miało.

* Dnia wczorajszego przyjechał do Warszawy,
jcueral-lejtenaut hrabia Nirod z Częstochowy; — 
wyjechali zaś, tajny radca Cliantjkow do Petersbur­
ga oraz tajny radca Niepokojczycki za granicę. 
-------------------------------------------------- ,-------------- — j

Sprawa duńsko-niemiecka.
* Woljjs Tel. B. Sztulgart, 13 Lipca. Wurtenb. Stats- 

anz. ogłasza telegram zWildbadu z daty wczorajszej, 
donoszący, że bawiący tam feldmarszałek baron 
Wrangel otrzymał od jen.Falkensteina;następującą 
depeszę telegraficzuą:Przeszedłem szczęśliwie przez 
Lymfjord; dziś kwatera główna przeniesioną zo­
stanie do Attrup Gaard, a pojutrze prawdopodobnie 
do Frederiehshaven.

* Nordd. Alg. Z,tg. Apenrade, 13 Lipca. Dziś z ra­
na, przy pomocy łodzi kanonjerskich eskadry 
sprzymierzonej morza Niemieckiego, wojska z ma­
rynarki i oddział}7 9-go batalionu strzelców ce- 
sarsko-austrjackich, zajęły wyspę Sylt. Kapitan 
Hammer, który ehcial za pomocą swych dział prze­
szkodzić przejściu z lądu stałego, został obecnie 
w Wyk (na wyspie Fóhr) zablokowany.

*2V. Preus. Ztg. Kopenhaga, 9 Lipca. Hr. Karol 
Moltke był już poprzednio członkiem ministerstwa; 
jest to absolutysta i stronnik całości monarchji, to 
ostatuie jednak przeważa w nim i przy dzisiejszych 
okolicznościach będzie się można z nim porozu­
mieć. Cel tej zmiany gabinetu widocznie polega 
w tern, iż Król chce skierować swe usiłowania ku 
osiągnięciu uuji osobistej. Że już miano tę zmianę 
kierunku na widoku, przed kilkoma dniami, można 
było o tern wnioskować z postawy pism duńskich, 
a mianowicie konserwatywnych Flyceposten i Kro- 
nen. Hrabia Moltke przebył już długi zawód poli­
tyczny, nie tego rodzaju jednak, któryby mógł mu 
zjednać przywiązanie księstw niemieckich.

* Le Mon. Unie. Frankfurt, 9 Lipca. Komitet u- 
stanowiouy co do spraw Holsztynji, przedstawił 
raport zmierzający do wezwania W. ks. Olden- 
burgskiegó ażeby źłożyłoile można w najkrótszym 
przeciągu czasu dokumentów i dowodów na któ­
rych zasadza swe roszczenia do tronu księstw 
nadolbańskich, w tym celu ażeby one mogły je­
dnocześnie być przejrzanemi z prawami z jakiemi 
występuje książę Augustenburgski do tychże sa­
mych księstw. Prezes zaproponował, ażoby na­
tychmiast przystąpiono do głosowania w przed­
miocie tego raportu, wypływającego z zawiadomie­
nia przesłanego sejmowi niemieckiemu na przed- 
ostatniem posiedzeniu, w przedmiocie ustępstwa 
praw Cesarza Rosyjskiego do tych księstw na rzecz 
W. ks. Oldenburgskiego. Kilku członków należą­
cych do stronnictwa ks. Augustenburgskiego o- 
parło się tej propozycji, wychodząc z tej zasady, że 
sejm niemiecki pośrednio uznał prawa ks. Augu­
stenburgskiego. Rzeczywiście, pełnomocnicy Au­
strji i Prus oświadczyli, na jeduem z ostatnich po­
siedzeń konferencji londyńskiej, że powyższe pra­
wa są w ogóle uznane przez naród niemiecki, a p. 
Bcust przyłącży wszy się następnie do tej deklara­
cji, takowa została przyznana przez sejm niemiec­
ki. Inni członkowie dopatrywali się w tym rapor­
cie prostej tylko formalności.

Afryka.
* Le Mon. Un. s. Wiadomości z Tunisu dochodzą­

ce do 3-go czerwca, donoszą że zbuntowane ple­
miona pozostają spokojnie w swych właściwych 
posiadłościach. Smala naczelnika powstania, znaj­
duje się w obozowisku Sbeitla, pomiędzy Keronan 
i Tela. Donoszą także, że trzy pokolenia Medjeer, 
Terechiches i Ouled-Aya, najgłówniejsze z tych 
które wzięły udział w powstaniu, mają zgromadzić 
swe siły tylko w razie ataku ze strony wojsk tu- 
netańskich. Tymczasem zachowują one postawę 
wyczekującą.

Ameryka.
’ Le Const. Ostatnie wiadomości otrzymane 

z Nowego-Jorku, a dochodzące do 20-go czerwca, 
potwierdzają nasze własne przewidywania w przed­
miocie projektów przypisywanych Grantowi oble­
gania Petersburga. Wszyscy przyznają, że niepo­
dobna jest jenerałowi związkowemu długo przeby­
wać w obecnie zajmowanem stauowisku, gdzie 
mogą być dla niego bardzo szkodliwemi gorączki, 
powstające z wyziewów wydobywających się z ba­
gien skutkiem silnego działania słońca. W No­
wym-Jorku najzagorzalsi stronnicy wojny stracili

* Schl} Ztn. W'*r-zawat 8 Lipca. Co (lo udzielone­
go przez rząd pozwoleniu Polakom wiacania uo 
kraju, postępowanie jest na teraz ze wszech, miar 
lojalne. Znaczna liczba młodych ludzi skorzystała 
z tego pozwolenia, i po powrocie do kraju przed­
stawiła się jenerał-policmajstrowi Trepów, który 
ich puścił bez najmniejszych trudności. Pożąda- 
ncm byłoby, żeby rząd i nadal tak samo postę­
pował i żeby udzielił amnestję tym z pomiędzy 
deportowanych, którzy są mniej winni. Mówią 
już o dalszych amuestjach i łaskach.

* Die Pres. Sprawujący interesa rosyjskie, któ­
ry przyjął ad referendum protokół konferencji kon­
stantynopolitańskiej, dotyczący księztw Naddu- 
najskich, otrzymał rozkaz przystąpienia do tako­
wego. Dokument ten podpisany już został przez 
reprezentantów Porty, Francji, Auglji, Austrji i 
Włoch. ; .

* Sat. Rev. Opór Duńczyków w wojnie, którą sa­
mi wywołali, można fizycznie uważać za skończo­
ny. Oddać należy wszelką sprawiedliwość osobistej 
odwadze i dzielności ich żołnierzy, ale są oni nie­
dostatecznie uzbrojeni, i jak się zdaje, nie dość do­
brze wyuczeni, dowódcy ich zaś wiele do życzenia 
zostawili. W poezątku wojny nie zdołali oni zadać 
nieprzyjacielowi jakiejkolwiek ważniejszej klęski. 
Pozwolili sobie wydrzeć zajednym zamachem Diip; 
pel, w Alscn stracili oni 3 do 4-ch tysięcy ludzi i 
wielkie .zapasy wojenne, wszystko to bez nadziei 
otrzymania ztąd sławy lub korzyści jakiejkolwiek. 
Nie można ich ganić obecnie, że stracili wszelkie 
zaufanie, skoro nadzieje obcej pomocy spełzły na 
niczem, a doświadczenie pokazało im nierówność 
ich środków obrony w obce potężnego nieprzyja­
ciela. Wysłanie księcia Jana brata Królewskiego 
do Berlina i do Wiednia, uważają za skazówkę po­
kojową. Na wznowienie dyplomatycznych usiło­
wań ze strony mocarstw neutialnych, już więcej 
liczyć me mogą, jedyna zatem nadzieja Duńczyków 
znlcży na bezpośrednich z Niemcami układach, i 
jak się zdaje, liczyć także mogą na wsparcie i po­
średnictwo Rosji. Nie można przypuścić, aby Au- 
strja miała jaki bądź powód przedłużania wojny; 
Prusy trudniej zadowolnić; Duńczycy jednak ko­
rzystać mogą ze sprzeczności interesów mocarstw 
niemieckich i jeżeli zdobędą się na odstąpienie zu­
pełne Szlezwigu, to królestw7o właściwe jeszcze u- 
ratowanem być może. Dopóki pospólstwo w Ko­
penhadze ufało w powodzenie działań wojennych, 
Król i rząd jego nie byli możności układania się. 
Urojenie to się skończyło, a nadto poznali to czego 
i dawniej się domyślić mogli, że od opozycji w An­
glii również mało nadziei mieć mogą jako i od ga­
binetu samego. Skoro większość Anglików “wbrew 
skłonnościom swoim, postanowiła zostawić Danję 
własnym siłom, wszelkie zachęcenia ich do dalsze­
go oporu byłoby samolubnem okrucieństwom. Le­
piej aby ta wojna się już raz skończyła i aby jeden 
z najniekorzystniejszych dla wszystkich stron u- 
stępów historji nowożytnej, o ile to być może, mógł 
pójść w zapomnienie. W niektórych razach pamięć 
narodów i mężów stanu jest niesłychanie krótką i 
tak Polska w ciągu kilku miesięcy znikła zupeł­
nie z uwagi publicznej. Gdy Szlezwig i Holsztyn 
ostatecznie księciu Augustenburgskiemu lub też 
księciu Oldenburgskicmuprzyznane zostaną, św7ież- 
szy jakiś przedmiot zapewnie uwagę polityków zaj- 
mie.

Krótka ta walka wzmocniła istniejącą już wiarę 
w7 przemoc wojenną i dowiodła potrzeby zwracania 
uwagi na wszelkie szczegóły sztuki wojennej. Od 
czasu pierwszej wojny duńskiej, władze Pruskie 
wszelką zwróciły uwagę na armaty i strzelby, na 
musztrę i karność wojskową. Przez ten sam czas 
Duńczycy spokojni w swoim zakątku oddawali się 
bardziej pokojowym zatrudnieniom, ufając własnej 
waleczności że ich obronić zdoła. Na nieszczęście 
odwaga i patrjotyzm nowo wydoskonalonych strzelb 
i armat zrównoważyć nie potrafią- Nie pokazali 
wprawdzie Duńczycy tej determinacji i zaciętości 
jakiej skonfedorowani w Ameryce tak straszne da­
ją dowody. Tacy jenerałowie jak Lee i Jackson 
Stonowali (inur kamienny) nie daliby się tak łatwo 
zwyciężyć Niemcom pod Dńppel i pod Alsen po­
mimo wszelkiej wyższości ich broni, szczęściem nie 
jest to wojna zniszczenia i nienawiści, jest to w pe­
wnym stopniu czysto polityczna i według tradycij 
europejskich prowadzona wojna. Co do Szwecji 
Utrzymywano początkowo, że odłączenie księstw 
zmusi Danję do połączenia się z tym krajem, obec­
nie symptomata do podobnej dążności nie istnieją. 
Szwedzi pomimo spokrewnionego pochodzenia 
swego, trzymali się zupełnie tej samej polityki, któ­
rą Anglji tak gwałtownie zarzucają. Chociażby

w liście pu­
nie broni; na- 

zesną, ale praw- 
.elu stronników 

w przypadku nowj v; .'ęsk.
Austlja.

* Wolffs Tel. B. Dzisiejsza Gen. Cor. donosi: Dziś 
nastąpi na monachijskiej konferencji celnej podpi­
sanie układów w przedmiocie przystąpienia Austrji 
do niemieckiego związku celnego, na podstawie 
projektu pośredniczącego hesko-darmsztadzkiego.

Azjja.
^Nordd. Allg. Ztg. Trjest, 11 Lipca. Pocztą za­

morską nadeszły następujące wiadomości. W Ba- 
tawji wybuchła cholera. Dayakowie (pierwotui 
mieszkańcy wyspy Borneo) atakowali fort Sin- 
dang, lecz zostali odparci.

Gordon chce porzucić służbę u Chińczyków. 
Wkrótce Dastąpi atak na Nankin. Konsul jeneral- 
ny pruski, radca legacji v, Ilehfues, przybył do 
Pekinu. W Tientsin miał się zgromadzić sąd mor­
ski, aby zawyrokować co do okrętów duńskich 
Falk, Karolina i Katarzyna, zabranych przez pruską 
korwetę Gazella. Po nad Taku stoją jeszscze trzy 
okręty duńskie.

Francja.
* Le Mon. Unie. s. Depesza otrzymana przez Li- 

werpool od konsula francuzkicgo rezydującego w 
Panama, donosi że statki należące do dywizji mor­
skiej i bataljon tyrąljerów algierskich zajęły Aka- 
pulko bez wystrzału. Juaryści cofnęli się wew­
nątrz kraju pozostawiając 38 dział. 6-go czerwca 
tyraljerzy krajowcy (turcos) wyprawili się w góry 
na poszukiwanie Pintosów. Znienacka napadłszy 
na wieś Pueblo-Nuevo, zmusili juarystów do zu­
pełnego odwrotu, zabijając im 50 ludzi i zabiera­
jąc 4 połowę działa; podczas tej utarczki 4 fran­
cuzów zostało rannych.

Niemcy.
*Die Pres. W Gastein trzymają przeszło 50 

pokoi w pogotowiu dla Króla pruskiego i jego 
świty.

Anz. Drezno, 11 Lipca. Uroczyste przyję­
cie p. Bcusta po powrocie jego z Londynu, zakoń­
czyło się, jak donosi Leipziger Ztg., świetnym po­
chodem z pochodniami.

Ogólne zebranie niemieckich katoli­
ckich stowarzyszeń odbędzie się w tym roku w 
Wurzburgu, 11, 12, 13 i 14 września. Utworzył 
się komitet pod przewodnictwem dziekana kate­
dralnego Dr. Gótz, komitet ten ma się zająć po- 
trzebnemi przygotowaniami.

*Welffs lei. B. Drezno, 11 Lipca. Na dziśiej- 
szem posiedzeniu izby deputowanych, prezes wy­
nurzył ministrowi stanu, baronowi Beust, bezwa­
runkowe uznanie przez izbę jego działań i usiło­
wań na konferencji, wzywał ministra, aby dalej 
działał w interesie niepodzielności księstw i na­
tychmiastowego uznania księcia Augustenburg- 
skiepo, i strzegł praw Niemiec, oraz oświadczył, 
ze izba bez żadnego wahania wszelkiemi sposoba­
mi popierać będzie te usiłowania. Izba przyłączy­
ła się do tego oświadczenia przez powstanie człon­
ków z miejsę.

Szwecja i Norwegja.
*Nordd. Allg. Ztg. Wiadomość telegraficzna 

przesłana ze Stockholmu na Hamburg, we wzglę­
dzie zakazu wpływania do portów szwedzkich 
eskadrze rosyjskiej, okazała się fałszywą.

Rząd przeciwnie wydał polecenie, aby eskadra 
rosyjska składająca się z jeduej fregaty, 2 klipe- 
rów i 2 jachtów pod dowództwem kontr-admirała 
Possiet, bez przeszkody mogła wpływać do wszy­
stkich portów, chociaż liczba okrętów przewyższa 
liczbę oznaczoną w rozporządzeniu ogólnem z dnia 
7-go marca 1851 r. Rozkaz ten datowany jest 2-go 
lipca i opiera się na tom, że mniejsze statki nie sa 
uzbrojone.

Należy żałować, że telegramy coraz mniej zasłu­
gują na wiarę.

Turcja.
* J. des Dób. Nie uwłaczając bynajmniej zapa­

łowi narodowemu, możemy zastanowić się czy 
zwycięztwo odniesione przez śmiałą politykę księ­
cia Kuzy nie zawiera w sobie jakiego użytecznego 
ostrzeżenia. Bezwątpienia, mocarstwa opiekujące 
się ratyfikowały zamacli stanu znoszący kilkoma 
swemi główniejszemi postanowieniami umowę z 
19-go sierpnia 1858 r., a sami poprzednio wskaza­
liśmy w skutek jakiej gwałtownej konieczności 
książę Kuza znalazł się zmuszony do pogwałcenia 
prawa swego kraju. Ale ani uchwała narodowa, 
ani wyrok konferencji konstantynopolitańskiej,



nieodcjmują Pr; 
nielegalności, i * 
względem^ ażeby naro 
body tak nagle zostały pu>.. ; -
do poszanowania ustaw, do systeinau ,zućgo wy­
pełniania swych praw, do szczerego wprowadzenia 
w praktykę swej nowej konstytucji. Na mocy o- 
statnich układów zatwierdzonych przez Turcję i 
przez inne mocarstwa, zakres swobód publicznych 
został dostatecznie powiększony, ażeby wszystkie 
klasy narodu mogły z łatwością w nim się poru­
szać. ażeby wszystkie interesa moralne i wszyst­
kie potrzeby materjalne kraju były szczerze przed­
stawiane i skuteczną miały obronę. Stosownie 
do tego w jaki sposób Rumuńczycy używać będą 
praw jakiem im zjednała śmiałość ich księcia, zje- 
dniają sobie spółczucie państw wolnych, utrwalą 
swoją niepodległość, ugruntują swoje instytucje 
narodowe, albo też, ponawiając dawne niesnaski, 
wejdą w zgubną i niepodobną do przebycia sferę 
domowych rewolucij. Lepszą jednakże wróżymy 
im przyszłość, albowiem większą pokładamy wia­
rę w ich umiarkowaniu, w ich roztropności, w ich 

’ patrjotyzm, a szczególnie w zbawienny wpływ i 
skuteczność instytucij jakie zostały Dadane ich 
krajowi. ____ _______________ _

Dawna Polska i Polska teraźniejsza. 
Pismo Pustelnika Nadwiślańskiego.

W przedostatnim liście moim uprzedziłem Cię, 
dostojny czytelniku, że dotychczasowe pisma mo­
je, chociaż wszystkie jednej barwy i do jednego dą­
żące celu, głosiły przecież, w miarę nastręczających 
się okoliczności, jedynie myśli i wnioski odrębne; 
że zatem zamierzyłem utworzyć z nich, uzupełnić 
je, i przedstawić Ci w jednym obrazie historyczną 
i rozumową całość, mieszczącą w sobie przeszłość, 
obecność i nieuniknioną przyszłość życia naszego 
politycznego. Dziś wywiązuję się z założenia mego, 
a powiem, żem się wywiązał i z obowiązku społe­
cznego, jeżeli zbiór badań, uwagi wniosków moich, 
trafi choć stopniowo do przekonania i ustalenia 
wiary politycznej ziomków moich.

1.
Początkowe dzieje i tradycje narodu naszego tą 

samą okryte są pomroką przeszłości jak innych lu­
dów; to tylko zda je się nie ulegać wątpliwości, że 
spólnosć szczepu łączy nas z narodami, dzisiejsze 
granice ziemi naszej okalającemi.

Tak jak we wszystkich wiążących się towarzy­
stwach społecznych, i my także przechodziliśmy 
koleje rządów patrjarchalnego i możno władnego, 
aż uakoniec doświadczeniem i w postępie czasu 
wykształcił się i ustalił rząd monarchiczny.

Pierwsi książęta i królowie nasi dzierżąc w sil­
nej dłoni stor rządu, posiadali nieograniczoną wła­
dzę wymiaru sprawiedliwości, wypowiadania wo­
jen i zawierania traktatów, stanowienia praw i 
zmiany ich lub poprawy, zarządu skarbem publi­
cznym, wyboru i nominacji dygnitarzy państwa, 
urzędników i wszelkich ajentów rządu. Zespolone 
władze, prawodawcza i wykonawcza, w narodzie 
pełnym naówczas cnót obywatelskich, w narodzie 
wojowniczym,dla sławy i dla dobra ogólnego wszy­
stko poświęcić gotowym av narodzie, który w królu 
Ojca, a w calem towarzystwie krajowem rodzinę 
swoją widział, tak dalece wpłynęły na losy naro­
du, że po upływie kilku wieków, przodkowie nasi 
ujrzeli się w granicach obszerną a przewadze poli­
tycznej silną potencją.

Ależ na ziemi nic nic ma stałego; zmienna fortu­
na zarówno głaszcze i chłoszcze jak pojedynczych 
ludzi tak i całe narody.

Opatrzność dla każdej prawie społeczności zsyła 
męża, który zakłada kamień węgielny przyszłości i 
przeznaczeń narodu swego. Piąty z kolei król nasz 
chrześcijański,Bolesław Śmiały, miał być zdaje się 
naszym Romulusem, naszym Piotrem, lecz stało 
się inaczej. Bolesław ze zwycięzcy, z bohatera, 
z możnego króla, przeszedł na tułacza, a samo go­
dło majestatu królewskiego zaprzeczyła nam i o- 
debrala obca władza, które odzyskaliśmy po upły- 

• wie dopiero lat długich. Wypadek ten może był 
pierwszą przyczyną późniejszych nieszczęsnych’ko­
lei naszych, a był niezawodnie gorszącym i zgu­
bnym przykładem następnych niesforności przod­
ków naszych.

Jeden z późniejszych książąt, Bolesław Krzywo­
usty, przy schyłku życia uniesiony zbytkiem u- 
czuć rodzicielskich, podzielił państwo na cztery 
części pomiędzy swych synów, które zamiast je­
dnego kilku mając panów, niezgod, wojen domo­
wych i wszelkiegoo rodzaju intryg stało się tea­
trem i ofiarą.

.iie pro- 
. s- t ■■ f. . ad cznemi rao-

j lCUŁiusei, ksią- 
■pcv ich, wciągali do swych 

uv d.xy,..: y ó;_ -,:1 ichtę całego kraju, która we­
dług osobistej skłonności lub widoku większych 
korzyści, przechodziła z partji do partji, i tym spo­
sobem nawykła do lekceważenia tej solidarności, 
która poddanego z Monarchą, pod karą śmierci 
politycznej, ściśle jednoczyć powinna.

Oto jest druga, wybitniejsza nad pierwszą, epo­
ka upadku siły i społecznej jedności naszej, w niej 
również spoczywa ta błędna, później rozwinięta i 
wykształcona idea: że wszelka władza i forma rzą­
du jest aktem konwencjonalnym, czasowym i prze­
chodnim, a sama tylko miejscowość ziemi jest nie­
wzruszoną. narodowością.

Burzliwe panowanie udziałowe, około dwóch 
wieków śród ustawicznych wojen domowych cią­
gnące się, zmuszało książąt panujących dla jedna­
nia sobie rycerstwa, do nadawania mu coraz roz- 
ciąglejszych swobód, przywilejów i prerogatyw, 
tak dalece, że rządzeni mocniejszymi w końcu sta­
wali się od rządzącego, a wrażenie takiej społecznej 
przemocy raz w umysły wpojone przechodząc z po- 

l kolenia do pokolenia, wyrodziło w następstwie za­
sadę, której nadano fałszywe miano wolności.

Kiedy nakoniec, po wygaśnieniu panujących ro­
dzin, prowincje udziałowe do jednej wróciły cało­
ści, niektórzy z cnotliwych i przyszłość przewidu­
jących królów, wszelkich dokładali starań, ażeby 
stan rzeczy do pierwiastkowego wrócić porządku, 
ażeby podnieść coraz gasnące siły narodu. Lecz 
chorobliwość zanadto już wielkie poczyniła w po­
litycznym organizmie spustoszenia—zaledwie uda­
wało się mitygować ten bystry bieg na pochyłym 
stoku, po którym przodkowie nasi biegli do zguby 
kraju.

Gorzej jeszcze wypadło gdy nastał czas elekcyj­
nego rządu, ten perjod ruchu patrjotów i intryg, 
wciągu którego stan szlachecki dobro i interes oj­
czyzny podrzędnym uważając przedmiotem, wyłą- 

! cznie oddał się zabiegom ambicji, sympatji lub in­
teresu osobistego — a tu spoczywa trzecia epoka 
upadku naszego.

Gdy się zebrały stany dla wyboru pierwszego 
króla, rzuconą została kwestja: czy liczbę wybor­
ców ograniczyć do ilości deputatów prowincjonal­
nych, czy też przyznać prawo wotowania każdemu 
szlachcicowi. Głos znakomitego i wymownego oli­
garchy, Jana Zamojskiego, zdecydował zebranie 
do przyjęcia ostatniej wersji, a usankcjonowany 
tym sposobem wyraz wszyscy, dał w następstwie 
czasu powód do zgubnej zasady liberun celo, mocą 

i której wszelkie deliberacje i postanowienia stanów 
i upadały, jeżeli się w całem zgromadzeniu sejmów cm 
i chociaż jeden głos znalazł przeciwny zdaniu ogól- 
, nemu. Była to monstrualność w dziejach narodów 
i niepraktykowaua, despotyzm najgwałtowniejszy; 
i bo wola wszystkich chociażby najrozumniejsza i 
i najzbawienniejsza uledz musiała głosowi jednej 
• osoby, częstokroć z kaprysu, z niedorzeczności, a 
’ czasem i z namowy podniesionemu.-

Towarzystwo do tego stopnia rozstrojone nie ma 
l już ocalenia, chyba w genialnej, niepodległej i nio- 
i ugiętej sile i działalności rządcy kraju. Opatrzność 
zesłała takiego właśnie na ziemię naszą króla, Ste­
fana Batorego; lecz panowanie jego zbyt krótkie 
nie wystarczyło na rozwinięcie i wykonanie wiel­
kich jego zamiarów,polityczne i moralne odrodzenie 
towarzystwa na celu mających. .Śmierć wyrwała 
go krajowi, w chwili kiedy ustaliwszy swą władzę 

i chciał zwrócić całą swą baczność i czynność do ule­
czenia towarzystwa z obłędu antysocjalnych wyo- 

; brażeu, do przywrócenia dziedzictwa tronu, do po- 
i dniesienia siły narodu. Przedwczesny zgon Monar- 
I chy stal się wyrocznią tych zgubnych kolei, jakie 
i kraj nasz po upływie dwóch wieków później przejść 
’ musiał.

Jakoż następne panowania coraz więcej mnoży­
ły nieładu, coraz więcej zbliżały naród do smutnej 
ostateczności. Każda elekcja nowego króla, nową 
była epoką społecznej demoralizacji. Oligarcho­
wie naczelnicy patrjotów, w każdem nowem pa­
nowaniu swojego utworu, osobistych szukali ko? 
rzyści w przewadze, wpływach i znaczeniu. Stron­
nicy ich, rozlicznych oczekiwali nagród od swych 
zwycięzkich principatów—a wszystkie razem par- 
tje do tego dążyły, ażeby w umowie kontrakto­
wej, pacia cocenta zwanych, ile możności ująć kró­
lewskiej a zwiększyć szlachecką władzę.

Król Władysław IV, zagrożony atakiem z trzech 
stron przez liczne nieprzyjaciół hufce, zebrał kor- 

I pus czternastotysięczny dla wzmocnienia wątłych 
I sił już na granicę wysłanych. Zgromadzone stany 

sejmowe uchwaliły protestację przeeń;? takowemu 
postąpieniu mouarchy, nazywając je zamachem na 
wolność i swobody szlacheckie. W skutku tego 
król rozpuścić musiał już sformowany korpus, a 
nadto swojem i następców swych imieniem zobo­
wiązać się, że bez udziału i zezwolenia stanów ni­
gdy wojska werbować, wojny prowadzić, trakta­
tów zawierać, ani ambasadorów do obcych państw 
wysyłać nie będzie; że nigdy nie zwiększy swej 
gwardji, której cyfra do 1,200 ludzi ograniczoną 
została; gdy tymczasem możni oligarchowie po 
kilka i po kilkanaście tysięcy wojska przy dwo­
rach swych utrzymywali—gdy każdemu nawet 
szlachcicowi wolno było otaczać się tylu zbrojny­
mi ludźmi, na ile go stało.

Za panowania Jana Kazimierza, brata i następ­
cy Władysława, gdy państwo znowu z różnych 
stron przez nieprzyjaciół zagrożone było, a naj­
ważniejsza od strony południowej twierdza silnem 
oblężona wojskiem, pospiesznej wymagała odsie­
czy, król zwołał sejm i wezwał go o pomoc dla 
wyprowadzenia kraju z krytycznego położenia. 
Zebrane stany uchwaliły środki obrony; lecz je­
den z posłów (Siciński) urażony, że kiedyś nie- 
pozyskał donacji znacznego starostwa, o które się 
ubiegał, w samym końcu deliberacjt krzyknął Vetot 
i tym sposobem obalił dzieło króla i reprezentan­
tów całego narodu, dzieło, które miało na celu 
wybawienie kraju z wielkiego niebezpieczeń­
stwa.

Wszyscy sejmujący panowie zgrozą zostali prze­
jęci; postępek przecież czy niecnego, czy lekko­
myślnego obywatela legalnym uznano, a co gorsza 
niekorzystano z tego ważnego zdarzenia, ażeby o- 
balić potworną zasadę, która prędzej czy później 
zgubić naród miała; bo tym razem udało mu się 
jeszcze wyjść z trudnego położenia.

Pod tern samem panowaniem Hetman Lubo­
mirski urażony, wypowiedział wojuę królowi swo­
jemu, a połączywszy swe hufce z konfederacją 
szlachecką, stoczył w Kujawach pod Montwami 
z wojskiem królewskiem bitwę, w której legło 
kilkanaśoie tysięcy trupa. Jan Kazimierz zale­
dwie sprawę tę przez obszerne koncesje ułagodzić 
zdołał.

Po dwudziestoletnich rządach, znakomity ten 
monarcha, widząc, że wszelkie usiłowania jego, 
przy zupełnej dezorganizacji porządku towarzy­
skiego, daremnemi się stają, zwołał stany sejmo­
we, złożył królewską koronę, i duchem proroczym 
przepowiedział w szczegółach te wszystkie klęski, 
które następnie po upływie jednego wieku kraj 
nasz dotknęły.

Mieliśmy później kilkujeszcze elekcyjnych kró­
lów. Bez wątpienia wszyscy w uczuciu najlepsze 
względem narodu żywili chęci, ale jad, który od 
pięciu wieków ciągle w organizmie towarzyskim, 
nurtował, tak wielkie już poczynił spustoszenia, 
że ciężka chorobliwość polityczna środkami zwy- 
czajnemi nie mogła być uleczona.

Nadeszły wojny domowe, zbrojne konfederacje, 
podwójne królów wybory, walki pomiędzy stron­
nictwami odmiennych opiniów, a co najgorsza upa­
dek subordynacji wojska, które śród stanowczych 
chwil boju, z tytułu zaległości żołdu, lub surowo­
ści temperatury, sejmy składało, szeregi opuszcza­
ło, kontrybucje na włości nakładało i ściągało, a 
nawet wodzów swoich sądzić i śmiercią karać o- 
śmieliło się (hetmana Gąsiewskiego).

Tymczasem ościenne mocarstwa olbrzymim, 
postępem wzrastały w potędze i cywilizacji, wszę­
dzie władza wykonawcza coraz więcej nabierała 
siły, a lud rolniczy i przemysłowy, pomocą i pro­
tekcją rządów wspierany, coraz więcej mnożył bo­
gactw narodowych —gdy przeciwuie u nas, stan 
szlachecki, w odrętwieniu uśpiony i niespokojną 
troskliwością o zachowanie przywilejów swoich 
jedynie zajęty, całą masę ludu uważał za prosty 
instrument swych bogactw, a rząd krajowy, przy 
każdej elekcji coraz więcej w swej władzy pakta­
mi krępowany, tylko za organ swej woli.

Umysł badawczy a nieobłąkany, z oslupieuietn 
i smutkiem pogląda na stronnice dziejów narodu, 
który przez tyle wieków brodził uporczywie w ka­
łuży anarchji, dążąc jakby sprzysiężony do własnej* 
zguby. Nadmienić jednak wypada, że historja zie­
mi naszej odnosi się tylko do korporacji szlachec­
kiej, stanem rycerskim mianowanej, bo masa lu­
dności nicszczycząca się klejnotem przywileju, ża­
dnego u nas nie miała życia politycznego, rzadko 
nawet używaną była do obrony kraju—lud powol­
ny władzy rządowej, panu swemu posłuszny, i 
z całą rezygnacją ubóstwo i ciężką pracę zno­
szący.

Szlachta więe była narodem, a szlachta ta, dwa
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OBWIESZCZENIA SADOWE .1 ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE

(N. D. 3336) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Po śmierci. ...
1. Kazimierza Mielęckiego właściciela dóbr 

Nowa wieś z przyłegłościami w Ogu W łocław- 
skim położonych.

2. Szczepana Wydryszko wierzyciela sumy 
rs. 150 sposobem ostrzeżenia na dobrach. Moś­
ciska część lit. B. w Ogu Stanisławowskim le­
żących w dziale IV. pod Nr. 6 wykazu hypote- 
cznego ubezpieczonej.

3. Gabryela Łuczyńskiego wierzyciela sumy 
rs. 300 na tychże dobrach Mościska część lit. 
B. w dziale IV pod Nr. 8 zahypotekowanej.

4. Aleksandra Witkowskiego współwłaści­
ciela dóbr Michałowice część lit. A w Okręgu 
Rawskim położonych; otworzyły się spadki do 
uregulowania których termin na dzień 10 (22) 
Października 1864 r. w Kancelarji Ziemiań­
skiej Gubernji Warszawskiej drzed sobą wy­
znaczam.

Warszawa dnia 2 (14) Czerwca 1864 r.
Wojciech Śliwiński. (N. 94) 

(N. D. 1690) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Kaliszu.

Po śmierci: 1. Michaliny z Oszkowskich 
Pągowskiej, co do tytułu współwłasności 
dóbr Włoczyn B. Grzymaczew B. z Okręgu 
Sieradzkiego. 2. Józefa Zagórskiego co do 
tytułu współwłasności nieruchomości w'Kali­
szu pod Nr. 502 położonej i 3. a. Lucjana 
b. Antoniny i c. Józefa troje rodzeństwa Za­
borowskich, co do sched im przypadających 
z kapitałów: 1. na dobrach Staw z Okręgu 
Kaliskiego mianowicie z sumy rs. 975 w 
dziale IV pod Nr. 38 zahypotekowanej, a 
przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie spła­
conej i w depozycie Dyrekcji Głównej złożo­
nej, z sumy rs. 1800, w dziale IV pod Nr. 
47 zabezpieczonej i hipoteki prawnej na tej­
że sumie ad Nr. 47 zapisanej. 2. Na dobrach 
Trzebinie Stare z Okręgu Kaliskiego: a. co 
do reszty z sumy rs. 3000, w dziale IV pod 
Nr. 12. b. co do sum rs 300 pod Nr. 14, rs. 
6562 kop. 30, pod Nr. 16 i rs. 1995 pod Nr. 
17 zabypotekowanych, otworzyły się-spadki, 
do regulacji których wyznacza się termin na 
dzień 2 (14) Października 1864 r. w Kance­
larji Hypjtecznej w Kaliszu.

Kalisz d. 19 (31) Marca 1864 r.
Jan Niwiński.

LICYTACJE
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 3116) Magistrat Miasta 
Stołecznego Warszawy.

Podaje do wiadomości powsr ’j, te w d. 
7 (19) Lipca r. b. o godzinie j w -dudnię od 
będzie się w sali posiedź*- Magi-’ ->-u licyta­
cja in plus przez opieczętowane słaracje na 
wydzierżawienie posesji s w Warsza­
wie przy ulicy Mostow ażonej, na rzecz
zaległych podatków i opiat miejskich przez 
przez ciąg łat trzech, poczynając od dni* 19 
Czerwca (1 Lipca) r. b. do dnia ostatniego 
Czerwca 1867 r. od sumy rs. 53 kop. 5 rocznie 
do niniejszej licytacji ustanowionej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o po­
wyższą dzierżawę mogą złożyć w czasie wyżej 
oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta Miasta 
opieczętowane deklaracje, napisane pod ug 
wzoru "niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie 
literami bez skrobania, poprawek i przekre­
śleń wypiszą ofiarowaną przez siebie, sumę je 
dnorocznej dzierżawy pomienionej posesji. 
Nadto do deklaracji dołączony być winien kwit 
Kasy Głównej Ekonomicznej na złożone vadjum 
w ilości rs. 13 i na koszta ogłoszenia rs. 6, 
które nieutrsymującemu się przy licytacji na­
tychmiast zwrócone będą. Inne warunki doty­
czące w mowie będącej licytacji są do przejrze­
nia każdodziennie w Wydziale Administracyj­
nym wyjąwszy dni świątecznych.

Warszawa d. 13 (25) Czerwca 1864 r.
p. o. Prezydenta 

Jeneralnego Sztabu
Jenerał Major Witkowski. 

Naczelnik Kancelarji, Luceński.
Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia ... podaję ni­
niejszą deklarację, iż podejmuję się dzierżawy 
posesji Nr. 242/3 w W arszawie przy ulicy Mo- 
stowoj położonej, przez ciąg lat 3 poczynając 
od dnia l9 Czerwca (1 Lipca) r. b. do dnia 30 
Czerwca 1867 r. obowiązując się płacić dzier­
żawy rocznie rs. N. (wypisać wyraźnie litera­
mi) poddając się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom w warunkach licytacyjnych obję­
tym Kwit na złożone w Kasie Ekonomicznej 
yadjum rs. 13ina koszta ogłoszenia rs. 6 skła­

dam. Stałe moje zamieszkanie jest w N. Pi­
sałem dnia . . . miesiąca .... 1864 r.

(podpisać imię i nazwisko.) 

(N. D. 3331) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernij Lubelskiej to Lublinie.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkan ia 

wierzycieli dóbr Chodel i Ratoszyn jako to:
1. a) Ignacego Picrożyńskiego wierzyciela 

sumy złp. 3,000 w dziale IV, pod Nr. 3 zapi - 
sanej.

b) Anny Pierożyńskiej wierzycielki sumy 
złp. 3,000, w dziale IV. pod Nr. 3, zapi­
sanej.

c) Juljanny Pierożyńskiej wierzycielki su­
my złp- 3,000, w dziale IV. pud Nr. 3 zapi­
sanej.

2. Agrypiny Kocowskiej jako wierzycielki 
sumy zip. 12,000, w dziale IV. pod Nr. 4, za­
pisanej.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej z duia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. Reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
5 Marca 1864 r. Nr. 3446 uwiadamia wszyst­
kich interesowanych iż dobra ziemskie Chodel 
i Ratoszyn z przyłegłościami, składające się z 
miasta Chodla, i Łąk na przedmieściu Kłodni- 
ca zwanem położonych, z folwarku Ratoszyn 
i Józefów, z przysiółkiem gruntów Przytyk 
zwanych, z wsiów: Ratoszyn, Jeżów, Budzyń, 
Kawęczyn, i osady Laret, uraz lasów do dóbr 
tych należących, z wszolkieini przynależyto- 
ściami dobrom tym służąeemi, położone w 
Okręgu Kazimierskim, Powiecie Lubelskim, 
Gubernji Lubelskiej, jako zalegające w ra­
tach Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu 
należnych w sumie rs. 4357 kop. 94, wysta­
wione są ua sprzedaż przymusową przez licyta­
cję publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 10 (22) Listo­
pada 1864 r. poczynając od godziny 10-ej z 
rana w Kancelarji Edwarda Brodowskiego, 
Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej w mieście 
Lublinie przy ulicy Rynek pod Nr. L, przed 
tymże Rejentem lub innym któryby go zastę­
pował.— Wadium oznaczone jest do licytacji w 
sumie rs. 8700 w gotowiźnie lub Listach Za­
stawnych z właściwemi kuponami.—Licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 82,008.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyre­
kcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, 
druga i ostateczna sprzedaż od zniżone­
go szacunku odbyta będzie bez dalszych 
nowych doręczeń w terminie jaki Dyrekcja 
Szczegółowa oznaczy i w pismach publicz­
nych raz jeden ogłosi w myśl art. 25 Postano­
wienia Rady Administracyjnej z d. 28 Czerw­
ca (10 Lipca} 1860 r.

1 Prezes. Bieliński. 
Pisarz, M. W Pomorski.

(N. D. 3332) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Lublinie. •
Do nie? iadomej z pobytu i zamieszkania wie­

rzycieli ć ' " Krasienin, a mianowicie:
1. Paulin y z Podhorodeńakich Stamirow- 

skiej jako wierzycielki sumy zip. 25,000 w 
dziale IV. ad Nr. 36 zapisanej.

2. Teresy z Padarewskich Maliszewskiej 
wierzycielki sumy złp. 15,000 w dziale IV, ad 
Nr. 36 zapisanej.

3. Karola Czapuczyńskiego wierzyciela su­
my złp. 20,000 w dziale IV. pod Nr. 39 zapi­
sanej.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. Reskryptu Dyrekcji Głównej z duia 5 
Marca 1864 r. Nr. 3430, uwiadamia wszyst­
kich interesowanych, iż dobra ziemskie Kra­
sienin z Walką i Majdanem, oraz Wólką Kra- 
sienińską i z wszelkiemi przyłegłościami i 
przynależytościami położone w Okręgu Lubar­
towskim Powiecie i Gubernji Lubelskiej, jako 
zalegające w ratach Towarzystwu Kredytowe­
mu Ziemskiemu należnych w sumie rs. 2433 
kop. 35wystawione są na sprzedaż przymu­
sową przez licytację puhliczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 17 (29) Listop. 
1864 r. poczynając od godziny 10-ej z rana, w 
Kancelarji Edwarda Brodowskiego Rejenta 
Kanc. Ziem, w mieście Lublinie przy uli­
cy Rynek pod Nr. 1, przed tymże Rejentem 
lub innym któryby go zastępował. Vadjum o- 
znaczone jest do licytacji w sumie rs. 6,000, w 
gotowiźnie lub listach zastawnych z właściwe­
mi kuponami. Licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 71177 kop. 50.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w Biurze Dyre­
kcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Wrazie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostateczua przedaż od zniżonego szacunku

1 odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi, w 
myśl art. 25 Postanowienia ilady Administra­
cyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. 

Prezes, Bieliński.
Pisarz, M. W Pomorski.

(N. D. 3333) Dyrekcja Szczegółową 
2'owarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernji Lubelskiej w Lublinie.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania 

wierzycieli dóbr Skoków, a mianowicie:
1. Antoniego Pezaro jako wierzyciela su­

my złp. 5,000, w Dziale IV pod Nr. 58 zapisa­
nej.

2. Emilji Merynji jako wierzycielki sumy 
złp. 5,000, w Dziale IV pod Nr. 59 zapisanej.

3. Juljana Boguckiego jako wierzyciela su­
my złp. 4,666 gr. 20, w Dziale IV pod Nr. 60 
zapisanej.

Na zasadzie art. 7, Postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej z duia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. Reskryptu Dyrekcji Głównej z d 8 (20) 
Lutego 1864 r. Nr. 1826: uwiadamia wszy­
stkich interesowanych iż dobra ziemskie Sko­
ków składające się z folwarku i wsi tegoż na­
zwiska, folwarków i wsiów Pusznia, Stanisła­
wów, wsi Leonin, huty szklannej i tartaku Ba­
ba z przyłegłościami i przynależytościami, 
położone w Okręgu Krasnostawskim, Powiecie 
i Gubernji Lubelskiej jako zalegające w ratach 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu na­
leżnych w sumie rs. 1757 kop. 2, wystawioue 
są na przedaż przymusową przez licytację pu­
bliczną.

Przedaż odbywać się będzie, w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 8(20) Listopada 
1864 r. poczynając od godziny 10-ej z rana w 
Kancelarji Leona Ciświckiego Rejenta Kan­
celarji Ziemiańskiej w mieście Lublinie 
przy ulicy Rynek pod Nr. 1, przed tymże Re­
jentem lub innym któryby go zastępował.— 
Vadium oznaczone jest do licytacji w sumie 
rs. 3000 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych 
zwłaściwemi Kuponami.-— Licytacj a rozpocznie 
się od sumy rs. 21,462 kop- 50.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Wrazie nie dojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostateczna przedaż od zniżonego szacun­
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę­
czeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi w myśl art. 25 Postanowienia Rady 
Administracyjnej z d. 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r.

Lublin d. 29 Czerwca (11 Lipca) 1864 r.
• Prezes, Bieliński.

Pisarz, M. W. Pomorski.

(N. D. 3334) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

*, Gubernji Lubelskiej w Lublinie.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania 

wierzycieli dóbr Nowosiółki a mianowicie:
l. Jozefa Niemierow3kiego jako współ wie­

rzyciela sumy złp. 113,965 gr. 10, w Dziale 
IV pod Nr. 29 zapisanej.

2 Stanisława Łaniewskiego jako wierzy­
ciela sumy złp. 16,000 gr. 10, w Dziale IV 
pod Nr. 33 zapisanej.

3. Ludwiki-IIeleny i Natalji Wessel jako 
wierzycielek 6umy 22,000 gr. 10, w Dziale IV 
pod Nr. 34 zapisanej.

4. Natalji Osieckiej jako wierzycielki sumy
złp. 22,000 gr. 10, w DzialeIVpod Nr. 35z.api- 
sanej. *

5 Pauliny Stamirowskiej jako wierzycielki 
sumy złp. 20,000 gr. 10, w Dziale IV pod Nr. 
36 zapisanej.

Na zasadzie art. 7, Postanowienia Rady Ad­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca- 
1860 r. Reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
5 Marca 1864 roku Nr. 3377, uwiadamia 
wszystkich interesowanych iż dobra ziemskie: 
Nowosiółki, składające się z folwarku i wsi 
zarobucj tegoż nazwiska, tudzież folwarku 
Henrycin, Tytosin i Janowice, oraz wsi czyn­
szowych Leonów i Niemirów, jak niemniej 
dwóch młynów w Nowosiółkach, sołtystwa 
Nowosiółki czyli Stołpic, i Sołtystwa w Krzy- 
wejwoli z lasami z wszelkiemi przyłegłościami 
i przynależytościami, położone w Okręgu i 
Chełmskim, Powiecie Krasnostawskim, Gu­
bernji Lubelskiej, jako zalegające w ratach To­
warzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych 
w sumie rs. 2549 kop. 32, wystawione są na 
sprzedaż przymusoweprzez licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie, w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w d. 19 Listop. (1 Grud.) 
1864 roku poczynając oxl godziny 10-ej z ra­
na w Kancelarji Edwarda Brodowskiego Rejenta 
Kancelarji Ziemiańskiej w mieście Lublinie 
przy ulicy Rynek pod Nr. 1, przed tymże Re­
jentem lub innym któryby go zastępował.— 
Vad:um oznaczone jest do licytacji w sumie rs. 
5400 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych 

z właściwemi Kuponami.—Licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 56,705 kop. 62 lj2.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrecji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Wrazie niedojścia do skutku po­
wyższej przedazy dla braku licytantów, druga 
i ostateczna przedaż od zniżonego szacunku, 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa ozna­
czy i w pismach publicznyczy raz jeden ogłosi 
w myśl art. 25 Postanowienia Rady Admi­
nistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r

Lublin d. 29 Czerwca (11 Lipca) 1864 r.
Prezes, Bieliński.

Pisarz, M. W. Pomorski.

(N. D. 3318) Naczelnik Powiatu 
Warszawskiego.

Z powodu, że licytacja na wystawienie do mu 
i zabudowań gospodarskich dla Szkoły Ele­
mentarnej Rządowej we wsi Janówku na dzień 
22 Czerwca (4 Lipca) r. b. w drugim terminia 
ogłoszona dla braku konkurentów do skutke 
nie doszła, przeto podaje do wiadomości, żu 
takaż licytacja odbywać się będzie w biurze 
Powiatu w trzecim i ostatnim terminie w dniu 
27 Lipca (8 Sierpnia) r. b. o godz nie 12 -ej w 
południe in minus od sumy anszlagowej rs 834 
kop. 48 Ij2, z dodaniem materjału drzewnego. 
Przystępujący zatem do licytacji winien zło­
żyć na ręce Naczelnika Powiatu opieczętowa­
ną dekarację wyraźnie bez skrobania i popra­
wek według wzoru poniżej zamieszczonego 
napisaną w której suma zadeklarowana wyra­
źnie literami ma być wymieniona, oraz dołą­
czyć do tejże deklaracji dowód Banku Pol­
skiego na złożone do niego vadium w ilości rs. 
83 kop. 44 wynosić mające, które nieutrzymu- 
jącemu się przy licytacji powrócone będzie, a 
minus licytanta pozostanie w depozycie na do- 
kompletowanie Ijó części anszlagowej wynosić 
mającej.
Warszawa d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1864 r. 

Radca Dworu, A. Marjewski.
Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z duia 27 Czerwca (9 
Lipca) r. b. podaję niniejszą deklarację, że o- 
bowiązuję się podjąć wykonania robót około 
budowy nowego domu i zabudowań gospodar­
skich dla Szkoły Elementarnej Rządowej we 
wsi Janówku wzastosowaniu się do zatwier­
dzonych wykazów kosztów sa sumę, rs. N. (wy­
pisać literami), poddając się wszelkim obowią­
zkom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj­
nych objętym.

Dowód Banku Polskiego na złożone do nie­
go vadium kwotę rs. 83 kop. 44 wynoszące 
dołączam, które wraaie nieutrzymania się na 
licytacji sam odbiorę, lub o nad .-słanie na 
pocztę do N. na mój kosz upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jesj jest w N.
Pisałem w N. dnia N. mOa N. r. 1864.

(podpisać imię i nazwisko.)

(N. D. 3192) Magistrat Miasta Powiatowego 
Łomży.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
biurze Magistratu miejscowego odbywać się 
będzie w dniu 4 (16) Sierpnia r. b. o godzinie 
3-ej z połndnia, in minus licytacja przez skła­

danie opieczętowanych deklaracji, na entre- 
pryzę wybrukowania w mieście Łomży ulicy 
Pięknej, poczynając od sumy rs. 612 kop. 75 
anszlagiem przez Komisję Rządową Spraw We­
wnętrznych potwierdzonym objętej. Mający 
więc chęć podjęcia się tej entrepryzy, zechcą 
zgłosić się w terminie i miejscu oznaczonym, 
gdzie anszlag i warunki licytacyjne w godzi­
nach biuiowych przejrzane być mogą.

Przystępujący do licytacj, obowiązeny jest 
okazać kwit Kasy Miejskiej ua złożone vadjnm 
na rs. 61 kop. 28.

Wzór ds deklaracji.
W skutku ogłoszenia Magistratu miasta 

Łomży z dnia 18 (30) Czerwca r. b. Nr. 3386, 
podaję niniejszą deklarację, iż obowiązuję się 
wziąść w entrepryzę wybrukowanie w mieście 
Łomży ulicę Piękną a to xa sumę rs. N (tu 
wypisać sumę literami) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach li­
cytacyjnych objętym.

Zaświadczenie Kasy N na złożone w niej ya­
djum rs. 61 kop. 28 wynoszące dołączam, któ­
re wrazie nieutrzymania się pryy licytacji sam 
odbiorę, lub o nadesłanie pocztą na mój koszt 
upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. Pisałem 
w N dnia N raca N 1864 r.

(Podpisać imię i nazwisko). 
Łomża d. 18 (30) Czerwca 1864 r.

Prezydent,

(N. D. 3189) Maczelnik Zakładów 
Górniczych Okręgu Wschodnie go

W dniu 16 (28) Lipca r. b. o god. 3 po połu­
dniu w biurze Naczelnika Zakładów Górniczych 
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Okręgu Wschodniego w Kielcach odbywać się 
będzie licytacja in minus przez deklaracje o- 
pieczętowane na dostawę w r. b. do Lazaretu 
Górniczego w Wąchocku materiałów, bielizny i 
ubrań lazaretowych, od cen pretium oznaczo­
nych, a wykazem do warunków licytacyjnych 
■dołączony™ objętych. Składający deklaracje pi­
sać winni takowe na papierze stemplowym ceny 
kop. 30 podług wroru niżej domieszczonego i do 
tychże dołączyć kwity kasowe na złożone vadinm 
w kwocie rs. 93 kop. 26 i na koszta ogłoszeń 
rs. 4.

Deklaracje mają być podawane na ręce Na­
czelnika Okręgu przed terminem do licytacji o- 
znaczonym, gdyż później podane przyjęte nie 
będą.

Warunki licytacyjne i wykaz cen na pretium 
podanych, może być przejrzany w godzinach 
biurowych w biurze Naezelnika Okręgu w Kiel­
cach.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu Wschodniego z dnia 15 (27) 
Czerwca 1864 r. N. 2182 podaję niniejszą de­
klaracją iż podejmuję się dostawy w r. 1864 
materjałów bielizny i ubrań lazaretowych do la­
zaretu Górniczego w Wąchocku z odstąpieniem 
od cen podanych do licytacji procentu (wyso­
kość procentu wypisać liczbą i literami) podda­
jąc się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w 
warunkach licytacyjnych zamieszczonym, prze- 
zemnie odczytanych i zrozumianych Kwity Ka­
sowe na złożone radium i koszta ogłoszeń dolą 
czam które wrazie nieutrzymania się na licytacji 
sam odbiorę.

Stale moje zamieszkanie jest w N najbliższej 
stacji pocztowej N. Pisałem w N. dnia N mca 
N. 1864 r.

(położyć podpis)
Adres drklaracji: „Deklaracja na dostawę w 

ciągu roku 1864 materjałów bielizny i ubrań la­
zaretowych, dla lazaretu Górniczego w Wącho- 
cku“. Deklaracje powinny być pieczętowane la­
kiem, nie mogą być skrobane ani poprawiane.

Kielce d. 15 (27) Czerwca 1864 r.
Łęcki.

(N. D. 3280) BepM6o.io8CKaH Tumojkuh.
OÓ7>HiM>ieTt hto 20 boju (1 AurycTa) 

cero ro^a in, 12 *łacont yTpa, n<>3iiaHeHa 
npn ceń Ta.MOHWE npo/tama c% nyóaHHHaro 
Topra pa3nwx7, Kon<t>iH'K'’Baiini>m> Tona- 
poHb no oifEnłCB Ha 414 p. 45 k., a rau- 
Jłte iioyioTHa h imstkobi, ocTau.ieHin.ix7, sa 
TawoatHeio nomipafo iiii»koh ohuhkh 3’07 
pyó., ncero na 4121 p. 45 k.

/tep. KiióapTW 2ó ItOHH 1864 roją.

(N. D.3 345) Pisarz Trybunału CywUiego 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy­
ni iż na żądanie Michała Emeljanów właścicie­
la dóbr Ziemskich Skolimów, w Okręgu i Gu­
bernji Warszawskiej położonych, tamże zamie­
szkałego, a zamieszkanie prawne do tego inte­
resu i całego postępowania subhastacyjnego 
u Xawerego Karasińskiego Adwokata przy Są­
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w 
Warszawie pod N 590 zamieszkałego obrane 
mającego w poszukiwaniu sumy rs. 6300 z 
procentem od d. 12 24) Czerwca 1862 r. lub 
od daty ostatniego kwitu, oraz kosztów od A- 
deli z Gnatowskich Bajer właścicielki dóbr 
Ziemskich Zablotnia w Okręgu Błońskim Gu- 
bernji Warszawskiej położonych tamże zamie7 
szkalej, protokółem Walentego Supryniewicza 
Komornika przy Sądzie apelacyjnym Króle­
stwa Polskiego w dniu 6 (18) Kwietnia 1864 r, 
sporządzonym w drodze sądowej przymuszone­
go wywłaszczenia zajęte i zaaresztowane zo­
stały:

Dobra Ziemskie, ZABLOTNIA

w Okręgu Błońskim Okręgu i Powiecie oraz 
Gubernji Warszawskiej pod jurisdykcją Sądu 
Pokoju Okręgu Błońskiego w Gminie Gole 
położone, prawem własności do okzekwowanej 
dlużniczki Adeli z Gnatowskich Beyer należą­
ce w administracji poręczającej Juljusza Beyer 
za kontraktem urzędowym przed Stanisła­
wem Zawadzkim Rejentem Kancelarji Zie­
miańskiej Gubernji Warszawskiej w Warsza­
wie w dniu 16 (28) Lutego 1862 r. sporządzo­
nym, na czas od dnia 24 Czerwca 1862 r. do 
dnia tegoż 1865 r. za cenę rocznic ustanowio­
ną po rs. 2550 w dwóch terminach 1 Czerwca i 
1 Lipca opłacać się winno, którato administra­
cja jest odstąpioną Władysławowi Beyer zosta­
jące poszukiwaną wierzytelnością hypotecznie 
obciążone.

Na gruncie dóbr powyższych są następujące 
zabudowania:

1,. Dwór z drzewa w mur pruski zbudowany 
dachówką kryty, dwa kominy murowane ma­
jący

2. Oficyna z cegły surówki, deskami kryta 
jeden komin murowany mająca.

3. Stajnia i wozownia z cegły surówki słomą 
kryta, okapy gontami pobite mająca.

4. Ilolendernia z cegły surówki słomą kryta.
5. Wołownia z cegły surówki słomą kryta.
6. Spichrz z cegły surówki słomą kryty.

7. Stodoła częścią z cegły palonej, częścią z 
surówki postawiona słomą kryta.

8. Dom z cegły surówki gontami kryty.
9. Studnia drzewem cembrowana z korbą i 

kołem.
10. Studnia z żurawiem i kubłem drzewem 

cembrowana
W tyle podwórza pod N. 1 opisanego jest.
11. Ogród fruktowy i dziki, częścią sztache­

tami z łat rzniętych a częścią parkanem ogro­
dzony mieszczący w sobie drzew owocowych 
około sztuk 150, na wsi.

12. Karczma z cegły surówki bez zajazdu w 
której mieszka Józef Surowiński karczmarz 
utrzymujący propinację za opłatą rocznie rs. 
180.

13. Kuźnia z drzewa zbudowana gontami 
kryta jeden komin murowany mająca.

14. Dom z drzewa słomą kryty dwa kominy 
murowane mający.

15. Chałup włościańskich z drzewa słomą 
krytych jest 10 i dwie ziemianki czyli pomie­
szkania w ziemi wykopane.

16. Stodółek włościańskich z drzewa słomą 
krytych jest 10 z których jedna z cegły surów­
ki jest postawioua.

17. Sadzawka wodą napełniona.
W dobrach tych jest 13 włościan czyli go­

spodarzy i z gruntów przez siebie zajmowa­
nych po dzień 15 Kwietnia 1864 r. uiszczają­
cych okup po szczególe w akcie zajęcia wy­
mienionych; nadto dwór do uprawy gruntn u- 
trzymuje 14 parobków i fornali, z których ka­
żdemu zasług rocznie po złp. 166 gr. 20 opła­
ca i daje ordynarji w zbożu różnym po kor- 
cy 13.

Jest jeszcze żywy inwentarz, jako to: koni 
sztuk 8, wozów sztuk 10, krów dojnych sztuk 
23, oraz inwentarz martwy, w akcie zajęcia 
wymieniony, który wedle twierdzenia Włady­
sława Beyer jest własnością Juljusza Beyer.

Obszerniejsze opisanie po wyż zajętych i zaare­
sztowanych dóbr znajduje się w akcie zajęcia u 
sprzedażą dyrygującego Xawerego Karasińskiego 
Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego w Warszawie pod Nr. 590 zamieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
w Kancelarji Trybunału tutejszego w Wydzia­
le pierwszym złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcje w kopjach doręczone:
1. Juljanowi Nowickiemu Wójtowi gminy Go­

le do której wieś Zabłotnia należy we wsi Baś­
nie Okręgu Błońskim Gubernji Warszawskiej u- 
rzędowanie swe odbywającemu, na ręce własne.

2. Piotrowi Gogolewskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu Błońskiegiw mieście Błoniu u- 
rzędującemu na rece Karola Braune Podpisarza 
tegoż Sądu.

Obudwom d. 18 (30) Maja 1864 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tych i zaaresztowanych dóbr w Warsza­
wie d. 12 (24) Czerwca 1864 r. a w dniu dzi­
siejszym do księgi zaaresztowań w Kancelarji 
Trybunału tutejszego na ten cel utrzymywa­
nej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wh- 
runków sprzedaży odbędzie się na jawnem po­
siedzeniu Trybunału Cywilnego Gubernji War­
szawskiej w Warszawie w Wydz. I. w miej- 
«cu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z rana dnia 2 (14 i Wrze­
śnia 1864 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Xawery Ka­
rasiński Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa Polskiego, którego zamieszkanie jest 
wyżej wskazane.

Warszawa d. 25 Czerwca (7 Lipca) 1864 r. 
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego Gub. Warszawskiej w War­
szawie d. 25 Czerwca (7 Lipca) 1861 r.

Radca Dworu, Zgórsh. (N. 561)

(N. D. 3339) Podpisany Patron w Warsza­
wie pod Nr. 5862? zamieszkały, zawiadamia 
i ogłasza niniejszem, iż na żądanie SSrów Jana 
Samuela Diebl, jako to: 1. Jana Diehl, obywa­
tela w m. Białymstoku Gubernji Grodzieńskiej; 
2. Władysława Diehl, majstra młynarskiego 
pod Nr. 2445; 3. Julji z Diehlów Michała Eni- 
berg, zegarmistrza żony, w asystencji i za upo­
ważnieniem męża swego działającej, czyli oboj­
ga małżonków Eniberg pod Nr. 420. 4. Emi-
Iji z Diehlów Ludwika Knauff majstra gar­
barskiego żony, w asystencji i za upoważnie­
niem męża swego działającej, czyli obojga 
małżonków Kaauff pod Nr. 2439ostatnich troj­
ga w Warszawie zamieszkałych i 5. Ludwika 
Diehl obywatela w wsi Osieku Powiecie Mie- 
cbowskiem zamieszkałego, przeciwko Karolinie 
z Diehlów Augusta Baum majstra młynarskie­
go żonie w asystencji i za upoważnieniem mę­
ża swego działającej, czyli oboja małżonków 
Baum pod Nr. 2867j8 Dorocie z Gerlachów 
po Janie Samuelu Diehl pozostałej wdowie, 
działającej w imieniu własnym, oraz jako ma­
tka i główna opiekunka nieletnich: a) .Tulja- 
na, b) Wilhelminy, c) Edwarda rodzeństwa 
Diehlów, po niegdy Janie Samuelu Di«bl po­
zostałych dzieci pod Nr. 2445 i Fryderykiem 
Kahl, majstrowi ciesielskiemu jako przydane­
mu tychże nieletnich opiekunowi pod Nr. 

1421j2, wszystkim w Warszawie zamieszkałym 
pod dniem 10 (22) Kwietnia 1864 r. zapadł 
wyrok oczny w Trybunale Cyyilnym w War­
szawie nakazujący dział majątku po niegdy 
Janie Samuelu Diehl, oraz opinją biegłych ta­
ksę i sprzedaż przez publiczną licytację nieru­
chomości spadkowej w mieście Warszawie pod 
Nr. 2445 położonej, biegli mianowani wyro­
kiem Trybunału z dnia 1 (13) Maja 1864 r. 
dali opinją o niepodzielności i sporządzili taksę 
rzeczonej nieruchomości która zatwierdzoną 
zoztała wyrokiem Trybunału z dnia 22 Maja 
(3 Czarwca) 1864 r. Na podstawie przeto po­
wyższych wyroków sprzedaną będzie przez 
publiczną licytacją w drodze działów w Try­
bunale Cywilnym Warszawskim w Warszawie 
w Wydziale III przed W. Józefem Sadkowskim 
Asesorem Trybunału Cywilnego Warszawskie­
go w Warszawie delegowanym odbyć się ma­
jąca.

NIERUCHOMOŚĆ
w Warszawie przy ulicy Nowolipie pod Nr. 
2445 położona, składająca się z domu fronto­
wego za sztachetami murowanego parterowego, 
deptaka murowanego parterowego, domu dre- 
wuiauego pod gontem, dwóch oficyn murowa­
nych, pięciu komórek drewnianych, stajni i 
wozowni drewnianych, śmietnika, kloak, stu­
dni, sztachet od ulicy, ogrodn i gruntu w po­
dwórzu i pod budowlami. Nieruchomość ta 
stoi na gruncie dziedzicznym zawierającym o- 
gólnej rozległości łokci kwadratowych 17.820. 
Oprócz tego razem z nieruchomością sprzeda­
ne będą następujące sprzęty we młynie i rucho­
mości gruntowe, juko stanowiące nieruchomość 
z przeznaczenia: 4 rafki do mąki, 13 fasek i 
dzwonek do luzunku, 4 żelaza z paprzycami, 
11 oskardów i 2 kichamery, 2 latarnie blasza­
ne. 2 lampy stare blaszane, konewka blaszana, 
2 młoty, 2 drągi żelazne, 4 szczotki do za­
miatania, półkorcówka, ćwierć, czetwiert i stry 
chulec, 2 kopy zaciosów, 20 sztuk starych bu- 
ksów, 5 pytli, ławka, 2 sita i kociołek, harfa i 
sześć szufli, toporek, ośnik, pilnik i dwa dłuta, 
5 świdrów, szpila żelazna, ściągacz, obcęgi i 
dwa klucze do szrub, szpicak i dwa szelham- 
ry, 4 kamienie młyńskie, kamień młyński pę­
knięty, ławka do szycia pytli, toczak z korbą 
żelazną, 21 kawałków łańcuszków żelaznych, 
lina do windowania zboża, 2 kadzie do pojenia 
koni, trzy kubły, 2 szczotki i dwa zgrzebła, 
taczki i dwoje wideł żelaznych, których ogólna 
wartość podług tytułu VIII spisu inwentarza 
wynosi rs. 80 kop. 10. Nieruchomość jako też 
i ruchomości powyższe jako jedną całość sta­
nowiące całe się sprzedają, ogólna ieb taksa 
wykazaną jest przez biegłyeb na rs. 21,710 
kop. 12 lj2, od której to sumy licytacja się 
zacznie. Vadjnm wynosi rs 3,000. Taksa 
jest do przejrzenia w Kancelarji Pisarza Try­
bunału Wydziału III. Po odbyciu pierwszej 
publikacji w dniu 29 Czerwca (11 Lipca) r. b. 
przed W. Sadkowskim Asesorem Trybunału, 
termin do przygotowawczego przysądzenia na 
dzień 14 (26) Sierpnia 1864 r- godzinę 10 tą 
z rana oznaczonym został i odbędzie się w 
miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału w Wy­
dziale IH. Zbiór objaśnień i warunki sprze­
daży przejrzane być mogą w Kancelarji Pisarza 
Trybnnału Wydziału III pod Nr. 549 i u pod­
pisanego sprzedażą dyrygującego Patrona w je­
go Kancelarji w Warszawie pod Nr. 5862? 
przy ulicy Długiej.

Warszawa d. 1 (13) Lipca 1864 r.
Józef Kokeli, Patron. (N. 550).

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D. 3006) Sąd Pollcyi Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Podoje do publicznej wiadomości, że dniu 11 
Marca r. b. w kloace domu Nr. 2257, znalezio­
ne zastały utopione zwłoki dziecka. Wzywa 
każdego, ktoby o matce dziecka tego albo o 
sprawcy utopienia wiadomość posiadał, aby ta­
kową Sądowi Daszemu najdalej w dniach 30-tu 
udzielić zechciał.

Warszawa d. 9 (21) Czerwca 1864 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Popławski.

(N. D. 2980) Sąd Policji Prostej Okręgu
i Miasta Warszawy Wydziału II.

W dniu 21 Kwietnia (3 Maja) r. b. na tre- 
toarzo ulicy Krakowskie-Przedmieście naprze­
ciw ulicy Bednarskiej, dostrzeżoną została w 
stanie bezprzytomnym kobieta nieznana lat 
około 40 mająca, wzrostu średniego, ubrana w 
spódnicę jednę kamlotową czarną watowaną z 
podszewką popielatą, drugą perkalikowa w 
paski drobne czerwonego i białego koloru, kaf­
tan bajowy czarny watowany, chustkę wełnia­
ną w pasy, i kraty różnokolorowe, czepek kar­
tonowy biały i jeden trzewik wszystko podarte 
która po odwiezieniu jej do Szpitala Dzieciąt­
ka Jezus nazajutrz rano zmarła, wedle opinji 
lekarza obducenta w skutek długotrwałej cho­
roby wewnętrznej. Wzywa przeto każdego kto­
by o imieniu nazwisku i pochodzeniu tej kobie­
ty posiadał wiadomość iżby takową Sądowi tu­

tejszemu iub też Sądowi Policji Poprawczą) 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I-go udzie­
lić zechciał.

Warszawa d. 12 (24) Czerwca 1864 r.
Asesor Trybunału,
p. o. Podsędka.

Asesor Kolegjalny, Kokowski.

(N. D. 2962) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Radomskiego.

M miesiącu Styczniu r. b. od człowieka po­
dejrzanego odebrano konia maści karo szpa­
kowatej który następnie przez Sąd Policji Pro­
stej Okręgu Kozienickiego oddanym został 
pod dozór Antoniemu Kurkowi, właścicielowi z 
wsi Drachalicy gminy Słowiki w Okręgu Ko- 
zienickim i tam podotąd znajduje się. Sąd Po­
prawczy wzywa właściciela ażeby po odbiór 
konia w dniach 30 zgłosił się, i prawa własno­
ści udowodnił.

Radom d. 8 (20) Czerwca 1864 r.
za Sędziego,

Asesor Prezydujący, Gagatnicki.listy gończe.
(N. D. 3007) Sad Policji Poprawczej
Powiatu Warszawskiego Wydziału 1.

Vzywa wszelkie Wlad/.e tak cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby baczną uwagę zwraca­
ły nn Jozefa 1 nośniowskiego. lat 51, katolika 
żonatego, dzietnego, urodzonego w mieście Ił- 
zie, z ojca Joachima matki Agnieszki, rzeźni- 
ka. ostatnio w Warszawie pod niewiadomym 
numerem zamieszkałego, i wrazie ujęcia Sado­
wi naszemu wprost dostawiły pod strażą |Bb o 
pobycie doniosiy.

Warszawa d- 10 (22) Czerwca 1864 r.
Sędzia Prezydujący,

w zast. Jarecki.

(N. D. 2953) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego.

Wzywa wszelkie Władze tak cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby na Andrzeja Olsze­
wskiego, zo wsi Zakrzewa gminy Mśeichy j 
Słucz Okręgu Biebrzańskiego zamieszkałego, 
baczne oko zwracały, a wrazie ujęcia go Są.’ 
dowi tutejszemu lub najbliższemu dostawiły, 
jako ukry wającego się przed wymiarem spra­
wiedliwości.

Rysopis tegoż jest następujący: lat ma 24. 
wzrostu średniego, twarzy ściągłej gradowatej 
włosów blond, oczu niebieskich, ust miernych 
znaków szczególnych żadnych.

Łomża d. 3 (15) Czerwca 1864 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski

(N. D. 2961) Sąd Policji Poprawcze) 
Wydziału Radomskiego.

Łukasz Kurek lat 33 wieku liczący, katolik 
rodem z w»i Brzysce, Powiatu Łukowskiego, 
Gubernji Lubelskiej, wzrostu średniego, twa­
rzy okrągłej, oczu niebieskich, nosa miernego 
włosów ezarnych, o kradzież surowo poszlako- 
wany, w transporcie z miasta Kozienic do m. 
Radomia zbiegł i z miejsca teraźniejszego po­
bytu nie jest wiadomy. Z tego powodu Sąd Po­
prawczy wzywa ws zelkie władze porządku w 
kraju przestrzegające, aby na rzeczonego Łu­
kasza Kurka zwróciły uwagę i wrazie do­
strzeżenia onego pod ścisłą strażą do najbliż­
szego lub wprost do Sądu tutejszego odstawić 
zarządziły.

Radom dnia 8 (20) Czerwca 1864 r.
za Sędziego, 

Asesor Prezydujący, Gagatnicki.

OSTRZEŻENIA.

, (N. D. 3179) W roku bieżącym przez Fajbę 
Gabowicza; handlującego z miasta Łomży, zgu­
biony został Sola Weksel na sumę rs. 75, przez 
W. Gutmana z Łomży wystawiony na okazi­
ciela daty 11 Września 1863 r.

Ostrzega się więc niniejszem, aby Wekslu 
powyższego nikt nie nabywał, gdyż z niego 
żadnej korzyści mieć nie będzie.

Fajba Gabowicz, (N. 202)

(N. D. 3342) Wydany z Banku Królestwa 
Polskiego kwit tymczasowy na złożone przez 
Intendenturę Okręgowe d. 10 Lutego r. b. na 
procent rs. 163 kop. 45 zaginął, uprasza się o 
zwrot takowego do Kasjera Okręgowej Inten- 
dentury, nadmieniając że z takowego nikt ko­
rzystać nie może, gdyż stosowne ostrzeżenie 
zrobiono. zw. 564)

W Drukarni Rządowej, przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleniem Cenzury.


